
Kończy slą 
siew
kłosowych 
i strączkowych
w woj. szczecińskim

Rozpoczęło się
sadzenie
ziemniaków
D O DNIA 9 bm. siew zbóż 

kłosowych i roślin strączko­
wych w spółdzielniach produk­
cyjnych i gromadach indywiduak 
nych wojew. szczecińskiego wy­
konano prawie w 90 proc. Z o- 
gólnej liczby 605  ̂spółdzielni 
produkcyjnych zakończyło siew 
ponad 4Ó0 zespołowych gospo­
darstw chłopskich.

W ślad za POM-em Dębno, 
który pierwszy doniósł o zakoń­
czeniu siewów w spółdzielniach 
produkcyjnych swego rejonu, na 
pływają meldunki z innych 
POM-ów. O zakończeniu siewów 
w swych rejonach doniosły 
PGM-y Nowogard, Chojna i My­
ślibórz.

Według niepełnych danych po 
nad 100 gromad indywidualnych 
zasiało przewidziane areały zbóż 
I strączkowych.

Wiele spółdzielni produkcyj­
nych przystępuje do następne­
go etapu walki o wysokie plony 
— do sadzenia okopowych. Do 
dnia 9 bm. spółdzielnie produk­
cyjne zasadziły ziemniaki na 
przeszło 70 ha.

VII sesja
Zgromadzenia 

Ogólnego ONZ

ma szanse
przejść do historii 
jako sesja, która

Cena 20 iro n ;

KVMER
SOBOTA, 11 K W IE TN IA  1953 R. NR 86 (2542)

rozproszyła chmury nowej wojny
— oświadczył minister Skrzeszewski 
przedkładając w ONZ

polskie wnieśli pokojowi

Jak na drożdżach rośnie
budowa gigantycznej 

elektrociepłowni na Żeraniu
która zaopatrywać będzie Warszawę 
w energie elekirycznq i gorące? wodę
BUDOWA potężnej e lektrociepłowni na Żeraniu, p ierw ­

szego obiektu przyszłego systemu energetycznego W iel­
k ie j Warszawy jest, obok e lektrow n i Jaworzno 2, n a jw ięk­
szą w  kra ju  inwestycją z zakresu energetyki w  Planie 
6-le tn im  i  pierwszym tego rodzaju  zakładem w  Polsce. 
Zaopatrywać on będzie stolicę w  energię elektryczną, a 
również — dzięki specjalnej konstrukcji tu rb in  i  innych 
urządzeń —  dostarczy gorącą wodę do ogrzewania osiedli 
mieszkaniowych oraz parę technologiczną na potrzeby 
fab ryk i

jb z ie k

Szczecina
D L A  N IC H  K W IE C IE Ń  KR Ó TS ZY

k w ie tn iu  te rm in  w ykon an ia  rob ót 
be tonow ych , m ura rsk ich , c iesie l­
sk ich , zbro ,jarskich, szk la rsk ich  i 
In n ych  o dw a dm .

K ie ro w n ic tw o  oraz personel tech 
¡ lic z n y  i  a d m in is tra c y jn y  postano­
w i ły  uporządkować p lac bu do w y 
w  n iedzie lę 12 k w ie tn ia  oraz sy­
s tem atyczn ie szkolić zawodowo za­
łogę.

Organizowane przez Z M P  i  W K K F  
10 m a ja  M łodzieżow e R a id y  Poko­
ju  poprzedzi P ie rw szy T u rys tycz ­
n y  Raid K o la rs k i P T T K , k tó ry  
trw a ć  będzie od 1 do 3 m a ja  b r. 
U czestn icy ra id u  wezm ą ud z ia ł w 
de filad z ie , po k tó re j w y s ta r tu ją  
sprzed t r y b u n y  ho no row e j. Trasa 
prow adzić  będzie przez p o łud n io ­
w a cześć w o jew ództw a szczeciń­
skiego i  obe jm ie  ponad 200 km . U - 
czestn ikom  ra id u  za liczony zosta­
n ie  ja ko  p u n k t do zdobyc ia  K o la r  
skie.i Odznaki T u rys tyczn e j P TTK . 
Zap isy  uczestn ików , in d y w id u a l­
ne i  drużynow e , ty lk o  do 15 k w ie t 
n ia  w  b iu rze  P T T K  p rzy  p i. B a­
to rego 2.

Maurice TSiorez 
powrócił 
do Francji
4 r t  bm. w róc ił do Francji se- 

kretarz generalny Francu 
sklej P artii Komunistycznej, 
Maurice Thorez.

W  artykule powitalnym 
dziennik ,,L ‘Humanite“  pisze: 

„Powraca do Francji uko 
chany przywódca naszej 
partii. Przebywał on 29 mie 
sięcy na kuracji w ZSRR, 
gdzie dzięki troskliwej opie 
ce naszych radzieckich to­
warzyszy zdołał przezwycię 
iyć  chorobę aa którą ia-

ZA ŁO G I robotn ików  przy­
stąpiły w  tych dniach do mon­
tażu stalowego szkieletu po­
tężnego, o kubaturze 450 tys. 
m  sześć, gmachu kotłow n i i  
maszynowni.

SZYBKO prowadzone są ro ­
boty przy licznych innych 

obiektach w ie lk ie j budowy.
Zaawansowane są prace 

przy budynku nastawni, któ­
ry  w  najbliższym czasie ukoń 
czony będzie w  stanie suro­
wym. W  dalszym ważnym 
obiekcie, rozładowni węgla, 
wyładunek i  załadunek węgla, 
ja k  również odpopielanie, bę­
dzie całkowicie zmechanizo­
wane.
Inne zespoły robotników szyb­
ko wznoszą liczne m niej sjęe 
budynki warsztatu mechanicz 
nego, chemicznej oczyszczalni 
wody itd.

Repatriacja
obywateli
brytyjskich
internowanych
w  Korei

PEKIN.

DN IA  9 bm. centralna ko­
reańska agencja telegra­

ficzna opublikowała w  Phe- 
nianie kom unikat m inister­
stwa spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej następu­
jącej treści:

Dnia 20 marca 1933 r. -ząd 
radziecki przekazał rządowi 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej prośbę 
rządu angielskiego o repatrio­
wanie obywateli angielskich, 
internowanych w  Korei pół­
nocnej. Po rozpatrzeniu 
wspomnianej prośby rząd K o­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej powziął w 
M  sprawię Iffjychy jA a  decy- 
s ta

W NAJBLIŻSZYCH dniach 
Państwowy Zespól Pieśni i  
Tańca „ Mazowsze“  wyjedzie  
na gościnne występy do Chiń 
sklej Republiki Ludowej.

Na zdjęciu od góry: para 
taneczna zespołu — L id ia  K or 
sakówna i  Jan Grąbkowski — 
dołem: 'fragment tańca k u r­
piowskiego „  Stara baba”  w  
wykonaniu zespołu. (CAF)

Jak będziemy

j e ź d z ić
tramwajami?

CZYTELNICY
zabierają głos 

w

ANKIECIE
M P K

na stronie 2

1 ^ n
PORANNYM posiedzeniu kom isji politycznej Zgro- 

• madzenia Ogólnego NZ w  dniu 9 bm. rozpoczęła się dys 
kusja nad wnioskiem polskim o „zapobieżeniu groźbie no­
wej wojny światowej oraz o utrwaleniu pokoju i  przyjaz­
nej współpracy między narodam i” . Przemówienie wstępne, 
wprowadzające wniosek, w y  głosił szef delegacji polskiej, 
m inister Stanisław Skrzeszewski

K IE D Y  w  październiku ub. 
roku — oświadczył m in. Skrze 
szewski — delegacja polska, 
działając z polecenia swego 
rządu przedstawiła zgromadzę 
niu ogólnemu polski pokojo­
w y wniosek, k tó ry  ma być te 
raz szczegółowo dyskutowany, 
uczyniła to  w  najgłębszym 
przekonaniu, iż  może on przy 
nieść światu, znękanemu lata 
m i ostatniej w o jny i  długim 
napięciem międzynarodowym 
prawdziwy i  upragniony po­
kój.
A  D TEGO czasu zaszły po- 

ważne wydarzenia na are 
nie międzynarodowej. Do w y­
darzeń tych zaliczyć należy 
również in icjatywę rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i  rządu Koreańskiej Republi­
k i Ludowo -  Demokratycznej. 
Chodzi tu  o in ic ja tywę wzno 
wienia rokowań w  Panmun- 
dżonie w  celu pokojowego roz 
wiązania problem» koreańskie 
go, bardzo ważnego i  niebez­
piecznego zagadnienia między 
narodowego. In ic jatyw a Chin 
Ludowych i  Koreańskiej Re­
publik i Ludowo -  Demokra­
tycznej spotkała się z pełnym 
poparciem rządu ZSRR. Akcja 
ta bardzo poważnie wzmocni­
ła, zdynamizowała i  zaktuali 
zowała nadzieje oraz konkret 
ne pragnienia setek milionów 
ludzi, domagających się usu­
nięcia groźby nowej wojny, 
rozładowania napięcia między 
narodowego i  wznowienia 
prawdziwej, pokojowej współ 
pracy między narodami.

Jesteśmy świadkami fak ­
tu, że m iliony prostych lu ­
dzi na świecie z prawdziwą 
radością i  uznaniem w ita ją  
wznowienie rozmów w  Pan 
mundżonie, ponieważ tego

UROCZYSTA
AKADEMIĄ
b. więźniowie 
polityczni

UCZCZĄ
V III rocznicę 
swego
WYZWOLENIA
14/ 8 ROCZNICĘ wyzwolenia 
’ ’  więźniów politycznych z hi 

tlerowskich obozów koncentracyj 
nych, Zarząd Okręgu i Oddzia­
łu Miejskiego Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację 
w Szczecinie organizuje w Sobo­
tę, 11 bm. o godz. 18 uroczystą 
akademię» Odbędzie się ona w 
świetlicy przy ul. Wielkopol­
skiej 18. Zarząd Okręgu i Od 
działu Miejskiego Związku Bo 
jowników zaprasza swych człon 
ków wraz z rodzinami oraz spo­
łeczeństwo Szczecina do wzięcia 
licznego udziału w uroczystości. 
Po akademii — występy arty­
styczne.

*  W  S A L I D om u D ziennikarza, 
W arszawie sta raniem  Stów. P o l­

sk ich  A rtys tó w  T ea tru  i  f i lm u  od­
b y ło  się spotkanie baw iącego w  
Polsce w yb itnego francusk iego tro  
re ty k a  i  h is to ry k a  f i lm u  oraz k r y  
ty k a  film ow ego Georges Sadoula 

s po lsk im  św iatem  film o w y m . 'DOKOŃCZENIE NA STR 2

Szczecin
bliskiej

przyszłości
N A  1 Powszechnej Wysta­

w ie A rch itektu ry  Polski Lu ­
dowej w  Warszawie k ilk a  pro 
iektów obrazuje przyszłe obli 
cze urbanistyczne i  architek­
toniczne Szczecina.

Na zdjęciu od góry: -per 
spektywa pro jektu  Dworca 
Głównego od strony Odry 
Autorzy pro jektu : inż.-arch.. 
inż.-arch. Wacław Furmań- 
ski, prof. Mieczysław Janow­
ski, Władysław Michałowski. 
Józef Wanag.

Od dołu: perspektywa pro­
jektu  dziedzińca Domu Aka­
demickiego. A utor projekty  
prof. inż.-arch. Mieczysław 
Janowski.

O wystawie arch itektury pi 
szemy na sir. 3.

W G ALE R II otw arte j nie­
dawno w  Państwowym Mu­
zeum L ite ra tu ry  w  Moskwie 
znajduje się między innym i 
sala. poświęcona twórczości 
Majakowskiego.

Na zdjęciu: Zwiedzający 
oglądają eksponaty związane 
z .życiem i  twórczością Maja­
kowskiego. (CAF)

W portach 
i na morzu
załogi statków
podejmują
długookresowe

zobowiązania
dla uczczenia

Święta Klasy 
Robotniczej

nie s/s „Bytom“  coraz wie­
ce) załóg statków handlowych 
podejmuje zobowiązania długo­
okresowe dla uczczenia święta 
klasy robotniczej — /  Maja.

ZOBOWIĄZANIA podejmują 
nie tylko załogi statków znajdu­
jących się w portach macierzy­
stych, lecz również i statków, 
które w tej chwili znajdują się 
na pełnym morzu.

S/s „Poznań“ , donosi w ra- 
diotelegramie, że załoga posta­
nowiła dla uczczenia Święta I 
Maja przewieźć w kwietniu 300 
ton ładunku ponad plan.

Również radiotelegramem na­
desłanym do Szczecina z pełne­
go morza załoga s/s „Jedność 
Robotnicza“  donosi, że na ogól­
nym zebraniu załoga maszyno­
wa zobowiązała się zaoszczę­
dzić do końca br. 60 ton węgla.

Załoga s/s „Narocz“  postanor 
wiła zaoszczędzić do 1 maja 
10 ton węgla 1 20 kg smarów. 
Obsługa pokładowa tego statku 
zaoszczędzić ma przy pracach 
pielęgnacyjnych pokładu i wew­
nętrznych urządzeń 400 roboczo* 
godzin, które wykorzystane zo­
staną na inne prace na jedno­
stce.

Podobne zobowiązanie powzię 
ła — jak już pisaliśmy — zało­
ga s/s „Elbląg“ .

Iz iś  6  stron

* t>



Polskie wnioski pokojowe 
usuwają groźby nowej wojny

Dokończenie przemówienia 
ministra St. Skrzeszewskiego

Tego rodzaju pokojowe roz- w  żaden sposób nie godzi się 
wiązanie zagadnienia koreań- z członkostwem w  ONZ. 
skiego przyczyniłoby się na- Pakt atlantycki, skierowany 
tychm iast do zmniejszenia na przeciwko narodom pragną- 
pięcia międzynarodowego i  u - cym pokoju, stał się tym  bar 

rodzaju rozwój wydarzeń ko przejść od budowy ¡ruin do możliw iłoby tym  samym bar- dziej
odpowiada ich najgłębszym rozbudowy ekonomicznej na- dziej rzeczowe i  spokojne po- jego 2pwinistvezne E lem enty 
pragnieniom, ich n a« ,« *- w  S j u .  I  to  do poziomu, J  f ^ ^ S T u h a j a c T p l -
szym potrzebom przeciwsta jakiego nigdy nie osiągnęliśmy wymagających szybkiego roz- - - - -  . . -
w ienia się wojnie i  utrwalę w  przeszłości. Przyjaźń poi- wiązania zagadnień p o lityk i parcia dl _ __

nia pokoju. sko -  radziecka wykuwała międzynarodowej.
się w  najcięższych dla naszego nRO f;A  n n  p o k o  ITT 

POLSKA M A  SZCZEGÓLNE narodu chwilach. Przyjaźń ta r P n m F ?
DDitniA UIVCTL'DmiftVIA -------------TT WIED/ilE rUrKZŁ/ljest nierozerwalna. U podstaw 

te j przyjaźni leży wspólny cel, 
wspólna potrzeba i  wspólna 
walka o zachowanie i  utrwalę 
nie pokoju.

ROLA ORGANIZACJI

ROZBROJENIE I  PAKT 
5 W IE LK IC H  MOCARSTW

stycznych celów. Pakt atlan­
tyck i skierowany przeciwko 
narodom pragnącym pokoju, 
pakt, którego istnienie pogłę 
bia napięcie w  stosunkach mię 
dzynarodowych godzi w  osta­
teczności w  interesy narodo­
we swoich własnych człon-N IEKTÓRE rządy w ykorzy- wc 

stały k o n flik t koreański ków_ 
dla wzmożenia szalonego w y­
ścigu zbrojeń na niespotykaną Naród polski jest szczegól- 
dotychczas skalę. Wyścig ten nie zaniepokojony rolą wyzna 
pogłębił różnicę istniejące mię czoną Niemcom zachodnim w 
dzy poszczególnymi państwa- bloku północno - atlantyckim 
mi, poważnie zaognił stan za- z własnych tragicznych do- 
palny w  stosunkach międzyna świadczeń historycznych wie-

PRAWO W Y STĘPOWANIA 
Z PROPOZYCJAMI 
USUNIĘCIA GROŹBY 
NOWEJ WOJNY

\  V/ YSUWAJĄC nasz wnio
sek i  popierając go obec- ___________

nie, działamy w  najgłębszym NARODÓW 
przekonaniu, że dobrze służy ZJEDNOCZONYCH 
m y nie ty lko  narodowi pol­
skiemu. Jesteśmy głęboko «» DALSZYM ciągu przemó- 
przekonani, że wysuwając ia  w ienia min. Skrzeszewski
w ie lk i program usunięcia nie podkreślił w ie lką wagę, jaką rodowych, a przez to  zw ięk- my, co oznacza odbudowa re- 
bezpieczenstwa nowej wojny, naród polski przywiązywał do s2ył niebezpieczeństwo nowej wlzjonistycznych, m ilitarystycz 
program^ umocnienia pokoju powstania Organizacji Naro- wojn y  światowej, powodując nych, neohitlerowskich N ie- 
i  p rzyjaźni między narodami dów zjednoczonych, widząc w  jednocześnie olbrzymie i n ie- mieć zachodnich i  ich a rm ii 
oraz wskazując konkretne l  n iej zai ążk i współpracy m ię- potrzebne o fiary  mas p racują- pod wodzą starych hitlerow- 
praktyczne sro-aki realizacji dzynarodowej, gwarantującej, cych w  tych krajach, które w  skich generałów. Naród poi- 
tych celów, doorze siuzymy ¿e w jdmo w o jny już nie wróci, rezultacie wzmożonych zbro- &ki ma własne doświadczenia 
■wszystkim narodon^ setKorn źe narody będą zgodnie współ- j eń przeszły na gospodarkę w o historyczne i nigdy, powta 
m ilionów  ludz i dobrej woli, żyć n iezależnie od istniejących j enną. m m  nigdy, o nich nie zapom
p “ ™  S T  n ie a S e g o  n im l rÓŻniC USj-ro i° '  Zbyteczne byłoby chyba prze m. To leży jeezcze jedna X

i _ , ,  , konywać kogokolwiek o szkód- przyczyn, dla których polska
Histona Narodów Zjednoczo n  d  goSpodarki wojennej występuję przeciwko blokowi 

nycn dowodzi ze organizacja nie *  ^  narodó k tó - atlantyckiemu, 
nasza me spełniła, jak  dotąd, r7adv ~
nadziei, którą  w  niej pokgda-

dla nich tak, jak  powietrze i  
#łońce.

M in. Skrzeszewski podkre­
ś lił następnie, że rząd polski 
czuje się szczególnie upraw­
niony do wystąpienia na are 
nie międzynarodowej z propo 
zycjami zmierzającymi do usu 
niecia groźby nowej wojny, 
z propozycjami usunięcia nie 
bezpieczeństw tkwiących w  
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej. Reprezentuje bowiem 
naród, k tó ry  w  ostatniej woj

Jak będziemy 
jeździć tramwajami?

Ankieta M PK
DO DEJM UJĄC APEL zamieszczony w  „Kurierze Szcze- 
*■ cińskim“ , o wypowiedzenie się w  sprawie projektowanej 

przez fachowców gdańskich reformy ruchu tramwajowego 
w Szczecinie — przesyłamy na ten temat poniższe swoje 
uwagi: —

ZAGADNIENIE komunika- M PK nie posiadało taboru 
c ji tramwajowej w  Szczecinie w  rezerwie na tyle, aby mo- 
urosło dla jego mieszkańców gło skutecznie interweniować 
niemal do problemu naczelne- przez uruchomienie dodatlco- 
go. wych tram wajów na odcinkach

Obserwując od roku ubieg- o najbardziej w  danym czasie 
lego ruch tramwajowy w  nasilonej frekwencji pasaże- 
Szczecinie — odnosi się wraże- rów.
nie, że M iejskie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne, stra­
ciło całkowite panowanie nad 
nim.

ły  m iliony ludzi

zdecydowały się Delegacja Polskiej Rzeczy- 
6vxo^wc.xxvH taką prowadzić, pospolitej Ludowej proponuje 
Jakże w ie lk ie  perspektywy od w  dalszej części swojego wnios

Pozostaje faktem, że w  8 la t po “ ¡“ lą  TlV ¡ 3 *  iJ S k o i co następuj,
zakończeniu ostatniej w o jny *  . • . . . Kr*****.^*.****zakończeniu o s ta tn ie j w o jn y  śc je f l i  materia lne i  j  Zgromadzenie Ogólne, dążąc
jesteśmy świadkam i napiętej ^ iłek  ludzki skier0Wany zo- do zapobieżenia groźbie no- 

stanie nie na wytwarzanie na- w e j wojny światowej: 
rzędzi mordu, lecz zostanie 
przeznaczony na podniesienie 

PMocsoosn, — gospodarki wszystkich państw,
ga m ia c ja " N a rod ów 'Z je dn oczo nych  W  tym  również kra jów  gospo-

nej niebezpieczeństw i  gróźb 
dla pokoju.

U w aża liśm y 1 uw ażam y — m ó w ił 
d a le j m in . Skrzeszewski — że O r-

a łi

n ie wierwszv nadł ofiara agre możność rozwiązania ważnych darczo zacofanych i  tych, k tó -

ry  pierwszy z bronią w  ręku ^tych^zagadnień, a w s z c z e c i poniosły najw iększe stra ty ma

zaleca rządom Sianów 
Zjednoczonych, Związku 

Radzieckiego, W. B rytanii. 
Francji i Chin — stałym człon 
kom Rady Bezpieczeństwa 
— zmniejszyć o 1/3 w  okresie

staw ił mu czoło, tocząc n ie -  ności z ^ d n ^e T ^ z a k o ń c z e n ia  w ó j-  te r ia ln e .  C h o d z i n a m  je d n a k  je d n e g o  roku sw e  siły zbrojne,
usteniiwa bohaterska walkę ny ko re ań sk ie j, by ło b y  u ła tw io n e  nje t y i k o o  te n  w a ż n y  a s p e k t w  te-l hczbie lotnictwo wojskoustępliwą, Bohaterską v ę przez w ejście w  sk ład  ONZ leg a ł- p ł o d z i  n e łp b o k i we, m a r y n a rk ę  wojenną i  wo j-ze złowrogim  faszystowskim ¡¡ych p rze ds ta w ic ie li C hin i K o re i, g o s p o d a rc z y . C h o d z i o g ię oO K i - , d  ta w ić
najeźdźcą, przez cały okres B ra k  p rze d s ta w ic ie li w ie lk ie g o  sco- w p ły w ,  ja k i r o z b ro je n ie  w y -  aaL P « «wvch

okuca&ii hitlerowskiej, m ilionow ego» na rodu chińsk iego, w r ze n a  z m n ie js z e n ie  n a p ię c ia  wyczerpujące u»ne o 
i ,  W i  niweruws j  i ak 1 na rod u koreańskiego w o n z , miedzv narodami i  n a  z w ie k -  zbrojeniach oraz zaleca RadzieW  walce tej, jak  mało innych ¿odważa a u to ry te t naszej o rgan lza m ię a z y  narodami i  n a  z w ię k -  zwołać w  jak

narodów, naród polski zapła- cj l  i  u n iem oż liw ia  je j  u trw a le n ie  szem e w z a je m n e g o  z a u fa n ia  , . k onferen-
c li straszliwą K rw i mą- « r * ®  k ^  S f S J S Ł S S S ,  dU  prx”
K l  • n  , ,  -  7 « łn q i l i im v  n o k o io w e  w n io -  M ów iąc  o zb ro je n ia ch  na leży p ro w a d z e n ia  r e d u k c j i  sił zbrój

we straty szły w  parze z w ie naniu, że ONZ może i  winna iów  wojennych energii atomowej 
lom ijionowymi stra tam i w  ma wzią6 pod uwago niebetpie- L  wzywa
ją tku  narodowym. czeństwa, wynikające z obec troli wyj{0nania tych postanowień. O

Min. Skrzeszewski s tw ierdził nej sytuacji międzynarodowej w  tej chwili bowiem nad ludzko- 
następnie, że historyczne zwy i  ^Bkoncentrować -------  f '>,°

broni masowej zagłady oraz u- 
stanowienia ścisłej kontro li

Dziś początek
V Festiwalu 
Film ów
Czechosłowackich

nie „Colosseum“  rozpoczy­
na się V Festiwal Filmów Cze­
chosłowackich. Na otwarcie fe­
stiwalu wyświetlany będzie wspa 
niaiy kolorowy film pt. „Cesar­
ski piekarz“ . Następnie ujrzymy 
filmy „Wielka przygoda“ przed­
stawiający działalność badaw­
czą wielkiego podróżnika czecho 
słowackiego, dr Emila Holuba, 
oraz „Uśmiechnięty kraj“  i inne.

Zakłady pracy powinny w po­
rozumieniu z dyrekcją kina po­
starać się o bilety zbiorowe, zaś 
władze porządkowe I organiza­
cje młodzieżowe zatroszczyć się 
o zapewnienie porządku przed 
kinem, należy się bowiem spo­
dziewać, że szczególnie „Cesar­
ski piekarz“  cieszyć się będzie w 
Szczecinie dużą popularnością, 
a widownia kina jest, z powodu 
odbywającego się remontu, 
znacznie ograniczona.

stwa;

do niezwłocznego
_______ n  „ „ „  1 przyjęcia uchwały o bez-

maksimum Sclą nadal wisi stała groźba powtó warunkowym zakazie broni
‘ —-—--—O - . .. . , l lUliCUId JL-UlldA z ttltUUftlUt nHjft-

uchroniło nasz naród od w y - nie ty lko  pozwolą utrzymać po S2ą siłą niszczycielską, wisi także
niszczenia bioloeiczneeo i  kó j, ale które mogą pokój u - nad ludzkością groźba powtórzę- , . ,  ,niszczeni« Biologicznego i  t  „  7 v i szerokie nia okropnych doświadczeń naro- międzynarodowej nad wykona
przerwania pasma długiej h i mocnić i  stworzyć s^roK ic  ^  koreańskiego i chińskiego, prze n ;em tp1 decvz:i Drzez wszyst- 
s to rii naszego państwa, co by możliwości współpracy między ciwko którym zastosowano broń . .  *
ło  celem p o lityk i h itle row - narodowej na polu politycz- bakteriologiczną, i  dlatego rezoiu- p*ns,iw»,
.K le j Zwycięstwo um ożliw iło & V £ £ , ” S £ .  c  wxyw. w .,y StKie państwa,
nam dźwignięcie się z ru in y  byśmy bardzo, <*by 1 e jeszcze do protokółu genewskiego E  które nie przystąpiły do
•wojennej. Braterska i  bezinte gacje podeszły do tych zagaa- 0 zakazie używania broni bakterio «rotokółu genewskiego z dnia
resow J  pomoc ZwiąsKu Ra- 5S5f J&SSTSIgiSZ « u-
dzieckiego, kiedy jeszcze trw a  wosc przyw r c g dowego z 17 czerwca 1925 roku. żywania broni bakteriologicz-
ly  działania wojenne, prżySpie Jeanym z gtównych waran »«I lub nie ra ty fikow ały  tego
szyła odbudowę naszego k ra - l i ,  jaką je j wyznaczyła karta. 
j,u. Po wojnie ta sama nie­
przerwana, niezwiązana z żad PRZEDE W SZYSTKIM 
mymi warunkam i polityczńy NALEŻY POŁOŻYĆ KRES 
m i pomoc pozwoliła nam szyb WOJNIE W  KOREI

ków  stworzenia w łaściwej a t- . . . . . ... „  .
mosfery dla rozmdty i  pokoju waględme ratyfikowania
wego uregulowania nabrzmia g0.

protokółu, do przystąpienia do

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski

wylosowane
9 kwietnia 1953 r.

. 10.01 -.913.

P  RZEDST A W IA  JĄC
sesji Zgromadzenia

V II

Zgromadzenie ogólne uznaje, 
że udział w  agresywnym bloku 
północno - atlantyckim , powo­
dujących coraz większy wyścig 
zbro,jeń i wzrost napięcia w  sto 
sunkach międzynarodowych, 
nie daje się pogodzić z czlon-

Z t 3.000 n r  607.948.
Z ł. 1.000 n r  31.644 145.457 242.369 

*76.899 285.071 293.120 301.346 395.003 
S4.--398 615.018 621.858 848.188 656.393 
782.942 820.287 987.032.

Z ł. 500 n r  81.479 81.480 91.717
108,401 108.404 125.804 132.505 137.534
141.452 145.458 160.942 193.108 242.367
*34.048 267.277 280.192 280.195 304786
«1.548 470.127 478.451 478.458 479.012
«95.911 405912 524.504 536.828 557.899
*73.556 570-015 615.020 623.895 623.899
624.855 635.771 635.780 641.751 648.183
670.541 736.005 770.249 776.269 820.286
820.288 855.874 970.038 970.039 974.846
*74.849 983.962 983.966 987.034 987.037.

Z ł. 250 n r  37.076 40.822 40.826 40.827 
40.828 81.478 91.711 91.744 91.716 91.718 
105.123 105.125 110.621 110.628 125.605
115.459 171.615 180.715 180.718 182.2 !S
212.808 242.366 250.204 250.574 252.464
*54.041 267.275 276.893 276.897 282.828
*85.079 283.112 371.153 371.156 371.158
395.002 409.104 427.495 427.496 461.549
«78.454 479.011 479.013 479.020 480.969
«95.915 536.824 557.898 578.26.3 583.714
611.017 615.014 615.016 623.893 623.898
625.853 624.856 634.792 635.773 648.189
651 384 658.391 656.396 660.431 660.137
667.950 685.215 702.901 729.611 729.616
729.617 752.941 770.241 770.266 776.288
783.881 783.888 820.284 831.342 838.108

łych problemów międzynarodo 
wych jest przywrócenie zgod­
nej i  rzetelnej współpracy 5 

Zgromadzenia Ogól- w ie lk ich mocarstw. Zgodna 
nego NZ wnioski, zmierzające współpraca 5 w ie lkich mo­
do podjęcia środków dla u trwa carstw umożliw iła powstanie 
lenia pokoju i  przyjaznej Organizacji Narodów Zjedno- 
współpracy między narodami, czonych jako narzędzia poko kostwem w Organizacji Naro- 
delegacja polska uważa, że we j u. Z chw ilą kiedy tej współ dów Zjednoczonych i  wzywa 
wnioskach tych na pierwszym pracy zabrakło, sparaliżowana rządy Stanów Zjednoczonych, 
miejscu powinna znaleźć się została aktywność naszej orga Związku Radzieckiego, W. Bry 
sprawa zakończenia działań nizacji, na nowo zawisło nad tanii, F rancji i  Chin do zawar- 
wojennych, toczących eią w  światem niebezpieczeństwo cia paktu pokoju, mającego na 
Korei. wojny. celu redukcję zbrojeń w ielkich

W sprawie Korei proponuje Rezoluc ja  polska domaga się mocarstw i utrwalenie pokoju 
więc, by Zgromadzenie Ogól między narodami, 
ne wezwało rząd Stanów Zjed Zgromadzenie Ogólne wzywa 
nocznyeh, rząd ZSRR, rządy wszystkie inne państwa do 
W. B rytan ii, F rancji i  Chin, przystąpienia do paktu poko- 
aby przede wszystkim one za ju “ . 

zaprzestanie w a rly  między sobą pakt poko

my, co następuje:
„Zgrom ad zen ie  Ogólne, b io rą c 

pod uwagę fa k t, że w o jn a  w  K o ­
re i trw a  ju ż  trzec i ro k , pow odu­
ją c  ogrom  c ie rp ie ń  i  zniszczeń, za 
lecą s tronom  w alczącym  w  K o re i

, na tychm iastow e W ZAKOŃCZENIU przemó­
wienia min.- Skrzeszewski

b na tychm iastow e w znow ien ie  ro  
kow ań w  spraw ie roze jm u 

uw zg lędn ia jąc p rzy  ty m , że jedno­
cześnie ob ie s tron y  dołożą wszel­
k ich  sta rań d la  o s ło n ię c ia  porożu 
m ie n ia  zarów no w  k w e s tii w ym ia 
ny  cho rych i  ra n n ych  jeńców  ja k  
też co do ca łokszta łtu  sp raw y jeń­
ców  w o je nn ych  i ty m  sam ym  dolo 
żą sta rań d la  usunięcia przeszkód 
s to jących na  drodze do zakończe­
n ia  w o jn y  w  K o re i,
_ w yco fa n ie  z K o re i w o jsk  ob- 
v  cych, w  ty m  rów nie ż chińskich 

oddz ia łów  ochotn iczych, w  okresie 
2 — 3 m iesięcy oraz po ko jo w e ure 
gu low an le  sp ra w y  ko re ań sk ie j w 
duchu zjednoczen ia K o re i, które 
w inn o  być  dokonane przez samych 
K oreańczyków  pod nadzorem  ko­
m is ji z udzia łem  bezpośrednio za-

lądzic, j u. Wypowiadamy się za ta­
kim  paktem. Tego rodzaju . . . . 
pakt mieści się w  ramach kar powiedział, 
ty i  w  rezuitaeie stw°rzy sze Polskie wnioski pokojowe, 
rokle możliwości pełnej rea li- zostajy w niesione przez nas w 

takiego n rz e k o n a n iu .  i

Premie
dla czytelników
„Kuriera“
przebywających
na wczasach
„orbisowych“
PRZEDSIĘBIORSTW O O- 
*- środków Wypoczynkowych 

„Orbis’1 ustaliło dla czytelni­
ków „Kuriera  Szczecińskiego“  
specjalną premię.

Każdy z czytelników, który7 
do 39 czerwca 1953 r. będzie 
przebywał w  Ośrodkach „O r 
bisu“  w Karpaczu-Bieruto- 
wieach, Wiśle. Szczyrku, Ju ­
racie, Jastarni, bądź w 
Międzyzdrojach, będzie nie 
tylko korzystał ze zniżko­
wych opłat zryczałtowanych 
(zniżka od 15 do 20 proc.), 
ale ponadto uczestniczyć bę­
dzie w  losowaniu premii. Co 
setny wczasowicz „Orbisu*’ 
otrzyma w postaci prem ii 
prawo do tygodniowego bez­
płatnego pobytu w  dowolnie 
wybranym pensjonacie „Or 
bisu“  do wykorzystania do 
końca rb.
A by uczestniczyć w  losowa­

niu, trzeba w  Ośrodku „O rb i­
su“  złożyć załączony kupon.

ruchu tramwajowego przez 
specjalistów gdańskich według 
ostatniej recepty z „Kuriera  
Szczecińskiego“  nasuwa rów­
nież wątpliwości z tych sa­
mych przyczyn. Ograniczenia 
ruchu, włącznie do jego zawie 
szenia na niektórych trasach, 
pozbawi bardzo w ie lu  miesz­
kańców jedynego przystępne­
go dla nich środka lokomocji, 
co jest nie do pomyślenia przy 
szczecińskich odległościach.

Usprawnienie ruchu tramwa 
jowego w  Szczecinie, winno 
być organizowane w  dwóch za 
sadniczych kierunkach: długo­
falowym i  doraźnym — a mia­
nowicie należy:

1 U A K T Y W N IĆ  zaopatrzenie w a r 
sztatów  napraw czych w  na jn ie ­

zbędniejsze m a te ria ły  po trzebne 
do n a p ra w y  ta bo ru  oraz rozpa­
trz y ć  loka lne  m ożliw ośc i regene­
ra c ji części zuży tych  1 ich  w y tw a ­
rzan ia .

bo ru  przez zorgan izow an ie sku­
teczne j k o n tro li techn iczne j, gdyż 
są dość częste w yp a d k i, że w agon 
m o to ro w y , k tó ry  w yszed ł z napra­
w y  w  ty m  sam ym  d n iu  lu b  w  
dn iach na jb liższych z pow ro tem  
w raca do w arszta tów  ja ko  uszko­
dzony. -

3 SZK O LIĆ  1 kon tro lo w a ć  pracę 
m o to rn iczych , gdyż w  w ie lu  

przypadkach pozostaw ia ona du to  
do życzenia.

n y  w yco fyw a no  z ruch u  do na ­
p ra w y  dop ie ro  w te d y , k ie d y  zo­
s ta ły  kom p le tn ie  zdezelowane.

5 PR ZEP RO W A DZIĆ  szkolenie 
s łużby k o n d u k to rs k ie j, gdyż 

może ona pow ażn ie przyczyn ić  się 
do usp raw nie n ia  ru ch u  pasażer­
skiego w  wagonach, p rz y  wsiada­
n iu  i  w ys iad an iu , p rze tokach 1 od­
jazdach z przys ta nkó w  końco­
w ych.

858.891 858.899 870A71 929.606 929.610 inte resow anych s tron  i  innych 
*34.904 955.344 978.632 983.968, | państw , _ w  tym_ ̂ ćw n ież^ państw.

aacji zasad karty, 
paktu pokoju w inny przystą­
pić i przystąpią również inne 
państwa.

UDZIAŁ W BLOKU 
AGRESJI N IE  DA SIĘ 
POGODZIĆ
Z CZŁONKOSTWEM w ON

j A ĄŻĄC do usunięcia głńv 
’ '  nych przeszkód, stojących 
na drodze do normalizacji stc 
sunków między narodami, mu 
simy również w rezolucji na-

głębokim przekonaniu, że w o j­
na nie jest nieunikniona, że po 
kó j może być utrzymany. Nie 
ma żadnego międzynarodowe­
go problemu, któregoby nie 
można było rozwiązać w  dro­
dze negocjacji i  przez współ- 
oracę opartą na poszanowaniu 
wzajemnych praw  i interesów 
Y II sesją, Zgromadzenia Ogól­
nego NZ ma szanse przejść do 
ustorii jako sesja, która roz­
proszyła chmury nowej wojny 
awisłe nad ludzkością i  odslo

ł  .)Kta>H*paW* - «amtraWm Wkoło.

KUPON PREM II „ORBISU“

ważny od kw ie tn ia  do czerw­
ca w  Bierutowicach, Karpa­
czu, Wiśle, Szczyrku, Juracie, 
Jastarni i  Międzyzdrojach.

Adres

*  P O LIC JA  greek:, stosuje bestia! 
sk le  to r tu ry  wobec uw ięz ionych na 
tr lo tó w . W  mieście Vamosa podda 
no n ie lu d zk im  to rtu ro m  aresztowa 
n ych  ostatn io p a tr io tó w  M aksaki- 
sa, Sergatlsa, K a lan iss , K a s tr in a - 
k l$a 1 A fineosa,

a  ZW IĘ K S ZY Ć  do m oż liw ych  
“  g ra n ic  — częstotliw ość ruch u  

tra m w a jó w  w  godzinach n a jw ię k ­
szej fre k w e n c ji pasażerów, cho­
ciażby na  pe w nych ty lk o  od c in ­
kach l in i i  tra m w a jo w ych , jed na k  
p rzy  u trzym a n iu  ruch u  na  odc in­
kach pozostałych.

b PRZELOTNOŚĆ l i n i i  tra m w a jo  
w ych  oraz ilość „o b ro tó w “  

m ożna zw iększyć w  ty m  sam ym  
czasie i  p rzy  te j sam ej Ilośc i tabo 
ru  przez ogran iczenie w  godzinach 
ran nych  i  popo łud n iow ych  pod­
czas na jw iększego na s ilen ia  prze­
wozów—ilo śc i p rzysta nkó w . Muszą 
one jed na k  być ta k  wyznaczone, 
aby b y ły  m n ie j w ięce j w  jed na ko ­
w e j od siebie od ległości i  m ia ły  za 
pew nione dobre do jśc ie  d la  ruch u  
pieszego ze w szys tk ich  k ie ru n ­
ków .

_ JA K O  ZŁO  KO N IEC ZN E , n ie  
C pozbawione jed na k  sensu w  te j 

tru d n e j sy tu a c ji — m ożna zw ięk ­
szyć, choćby na okres prze jśc io ­
w y  _  pojem ność tra m w a jó w  
przez w ym o n tow an ie  ła w e k  w  w a­
gonach przyczepnych i  przystoso­
w an ia  ich  do przewozu pasażerów 
w  p o zyc ji sto jącej. Przem awia za 
ty m  a rg um en t lż  w ygo dn ie j 
będzie pasażerow i stać w  wago­
nie przyczepnym  a n iże li w is ieć na 
zew nątrz  w agonu lu b  Jechać na 
zderzakach. Chorzy zaś, s ta rcy , 
k o b ie ty  c iężarne i  dzieci w in n y  
korzystać z w agonów  przedn ich— 
motorow5'ch.

d B E ZW ZG LĘ D N IE  zabron ić
w siadan ia  do wozów p rzedn im  

pom ostem. Jest to  w arun ek  k a rd y  
na lny . Poza ty m  — ta k  ja k  w  r u ­
chu u lic zn ym  — na leży przez p ra ­
sę, obwieszczenia oraz przez ko n ­
tro le ró w  społecznych — pouczać a 
zarazem niedopuszczać do wsiada­
n ia  p rzedn im  pom ostem. W stosun 
k u  do opornych stosować m anda ty  
karne.

Poruszyłem zagadnienia naj­
istotniejsze, aczkolwiek nie 
wyczerpujące, zagadnienia ja ­
ko całości — pozostaje jeszcze 
zorganizowanie służby dyspo­
zytorskiej ruchu, opracowania 
realnych rozkładów jazdy i  spo 
sobu Ich przestrzegania. Jed­
nak uregulowanie zagadnienia 
najtańszego środka komunika­
cyjnego, jak im  są tramwaje 
— jest problemem palącym, do 
magającym się ja k  najrychle j­
szego załatwienia i  należytego 
prowadzenia na wzór innych 
w ielkich miast pod tym  wzglę­
dem przodujących.

. O M

*
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Na tropach brakoróbstwa
Historia 
pewnego sadu 

yr Szczecinie

Po roku
ciężkiej walki
z biurokratami
MRN

hutnicy
szczecińscy

zdobyli
ogród
owocowy
A /t  IJ A  dokładnie rok. W 
-L»-*-początkach kw ietnia

1932 r. Rada Zakładowa huty 
Szczecin wysła ła do M iejskiej 
Rady Narodowej w  Szczeci- 

, nie pierwsze pismo w  spra­
w ie  przyznania je j 2-hektaro 
wego ogrodu-sadu przy uL 
Deringą 22.

N ie doczekawszy się odpo­
wiedzi wysłano po k ilk u  ty ­
godniach drugie pismo, na 
które  odpowiedział sam ob. 
Polczyk — ówczesny przewód 
niczący MRN oświadczeniem, 
że ogrodu hucie przyznać nie 
można, gdyż został już  wy­
dzierżawiony ob. Jaseowi. 
G dy hutnicy dowiedzieli się 
o tym, ich  zdumienie i  oburzę 
n ie nie m iało  granic. Jakto 
Jassowi, k tó ry  m iał 6-hekta- 
rowe gospodarstwo i  którego 
znał cały Stołczyn z tego, że 
co roku systematycznie nie 
wykonyw ał swoich obowiąz­
kó w  wobec państwa. Za jakie  
to  zasługi MRN tak hojnie go 
wynagrodziła?

JeslenJą ab . r . «lzleci hu tn tików , 
k tó rz y  n ie  m ie li og ród ków  dzia ł.

Sow ych , z  zazdrością p a trz y ły  na 
im iane Jab łka i  g ru szk i w  sa­

dzie Jassa, k tó ry  na w ie lk ą  skalę

Jan d low al ow ocem , r o b ił  kom b l- 
acje w ra z  ze sw oim  zna jom ym  

©b. Jakubow iczem , sekre tarzem  
Sam opom ocy Chłopskie) w  G lin ­
kach , i  śm ia ł się z h u tn ik ó w  mó­
w ią c  Im , że „m uszą m leć znajo­
m ości, aby m o g li m u sad odeb. 
ra ć , gdyż on  w szystko  z a ła tw ił 
fo rm a ln ie  i  Jest zadow o lony, bo 
Janiek na p la no w y skup oddać 
• te  m usi t y lk o  sprzeda Je za dob 
M  p ie n ią dze ".

|  EDNAKŻE hutn icy nie 
J d a li za wygraną. P isali 

do Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, Związku Zawodowego 
Metalowców, p isali do partii, 
ale po skierowaniu tych pism 
przez zainteresowane instan­
cje do M!RN w  celu ich  wyko­
nania ginęły one w  przepaśt- 
nych tekach b iurokratów  z 
MRN i  zn ikały z b iurek u- 
rzędników. A  hutn icy czekali 
na decyzję i  d z iw ili się, że są 
jeszcze w  MRN ludzie, k tó ­
rym  obce są interesy robotni 
ków.

T a k  b y ło  aż do  kw ie tn ia  b r . W
m iędzyczasie w ys łan o  jeszcze k i l ­
kanaście pism  i  o trzym an o różne 
m ętn e „w y ja ś n ie n ia " , od k tó ry c h  
coraz ba rdz ie j pęcznia ła specja lna 
teczka w  aktach  Bady1 Zakłado. 
w e j.

Epilog rozegrał się na ostat 
n ie j sesji MRN. Przewodniczą 
cy MRN tow. Gągol, k tóry  
osobiście zajął się tą sprawą, 
postawił wniosek o przyzna­
nie ogrodu dzielnym hutn i­
kom naszego miasta. Sesja 
wniosek zatwierdziła.

D ziec i ro b o tn ik ó w  h u ty  n ie  bę­
dą  na rzeka ły  na b ra k  owoców. 
W ystarczy d la  w szystk ich . A  ob. 
Jass, jeś li n ie  chce się znaleźć po* 
ąą społeczeństwem  naszego m ias-

*  P O LS K A  m a ryn a rka  hand low a 
system atyczn ie o trzym u je  od stocz 
n l k ra jo w y c h  now e Jednostki pe ł­
nom orsk ie , k tó re  pow iększa ją na­
szą f lo tę  hand low ą , zw iększa ją je j 
ądolność przewozową. K olejną ta -

m  m m m m

N a S toczn ię  Szczecińską
nie dotarła leszcze
inicjatywa montera Saja
OD L EW N IA  leży zupełnie na uboczu. Tam, gdzie 

się kończą powietrzne szyny dla kadłubowych 
dźwigów suwnicowych. W  Kontroli Technicznej 

Stoczni Szczecińskiej o odlewni nie mówi się najle­
piej. — „M ają najwięcej braków z całej Stoczni“.

M A TU S IAK  z  Rady Zakłado 
wąj je$t innego zdania o odle 
wniikach.

-  „W  tych warunkach pra 
CU ją  b a rd z o  d o b rze “ .

JA K  TU  N IE  ROBIĆ 
BRAKÓW!

Jak pogodzić to  „dobrze pra 
oują—określenie Matusiaka i  
„m ają  najw ięcej braków1’ — 
towarzysza Biskupa i  innych 
z K on tro li Technicznej. Wiś­
niewski, m łody brygadzista od 
lewniezy, jest szczupły, ma 
gęstą czuprynę, która rozsadza 
sćla naciśnięty na głowę ka­
pelusz. Pracuje ofiarnie, jak  
zresztą wszyscy z odlewni. A le
0 tym  nie mówi. Głową poka­
zuje na pobliską, pogrążoną 
zupełnie w  m roku halę: „N a­
sza suszarnia“ — m ów i ze znie 
chęceniem w  głosie. Z suszar­
nią odlewniczą sprawa ciąg­
nie się od pół roku. Przycho­
dz iły  komisje, zaglądały, oglą 
dały... I  posady. Została walą­
ca się suszarnia, z przecieka­
jącym dachem, przez k tó ry  
przedostająca się woda niszczy 
odlewy. Zostali ludzie, patrzą­
cy ja k  ich odlewy niszczeją.

- „ I  jak tu  ule robić braków!”  
Antoni Roszak rozkłada ręoa.

A  potem pokazuje na dziurawa 
siatki do przesiewania piasku« —i 
„Przesiany przez taką siatkę pia­
sek do odlewów jest zanleczyszczo 
n y "  — m ów i, wskazująe na dach 
suszarni, na całą halę, na brak  
wentylacji...

„A  mimo to  Jesteśmy najlepsi 
w  województw ie szczecińskim" —  
dorzuca, jakby dla przekreślenia 
tego poprzedniego, smutnego obra.

i.
Od dwóch tygodni mają k u r 

sy odlewnicze. W ykłada Inży­
n ier Krawczyk i  technik Fis* 
bajn. Wiedzą dobrze, że na 
zniszczona suszarnię czy brak 
siatek n ie można zwalać całej 
w in y  za b raki. Podniosą swe 
kwalifikacje , będzie trochę 
mniej braków. Nawet w  tych 
warunkach.

GORZEJ W TRASERNI

TT RĘTYM I drogami, pośród 
*^rum ow tek  wychodzi się j  

odlewni. Od razu wdziera się 
U 6zy jazgot m łotków 

pneumatycznych z pochylni. 
Wodowali już  dwa sta tk i mor­
skie. ale budowa idzie dalej- 

PO W ĄSKA brygadzista
przedmontażu, jest od wczo­
ra j nie w  humorze.

„L is tw y montażowe nie zgadzają 
się znowu z rysunkiem ” — w y­
jaśnia, a rartzej krzyczy na nie­
obecnych przy tym  traczów, k tó . 
rzy takie listwy dostarczyli m u 
na przedmontaż.

T ym  razem  sprawa w yg ląda Ina 
czej n łż  w  o d lew n i. B ra k i w  tra- 
sern t n ie  zna jdu ją  ju ż  u sp raw led lt 
W lenia w  zniszczonej h a ll, czy ze. 
psu tych  narzędziach.

„N ie rza d ko  pó ł dn ia  tracę  •  
b rygadą z pow odu b ra kó w  dostar 
czonych przez trase rn ię ” .

Po ch w ili Powąska jeszcze 
dorzuca, że są to te same 
braki, które  b y ły  na pierwszej 
jednostce. Dlaczego? Bo «  
źródła budowy statku.

w  trasem i, nie prowadzi 
się energicznej w a lk i z bra­
kami, mężowie zaufania na 
grupach nie dyskutują Jak 
b rak i zwalczać.

. —  „M a ło  się w  ogóle w  S toczni 
m ów i I  ro b i w  ty m  k ie ru n k u ” . — 
dorzuca k toś od Pow ąski. — Nie 
objaśnia się załodze, że b ra korób 
jest szkodn ik iem , że okrada k ra j
1 że ham uje  p la n , budow ę s ta tku. 
Nte w yw iesza się nazw isk brakoro

aa telUes* w  *i»itsima" o

bra korobach m ó w i się m ało, w  
rad iow ężle  w cale. I  ja k  tu  załogę 
zm obilizow ać, k ie d y  k ie ro w n ic tw o  
an i Rada Zak ła do w a  do w a lk i z 
b ra koróbstw em , podobnie ja k  do 
w a lk i z m arno traw s tw em  m ate ria  
łów , n ie  p rzyk ła d a  du że j w ag i.

„Spaiwałniia pracuje bez bra 
ków “ — mówią. I  to  ma w y­
starczyć?

TRZEBA POMÓC V
U N IK A N IU
BRAKORÓBSTWA

W i ś n ie w s k i , te n  o d le w n ik  z 
dużą czup ryną , n ie c ie rp liw ie  

ze s w ym i ko le ga m i oczeku je  na 
lu d z i, k tó rz y  w y re m o n tu ją  ic h  su 
szam ię. W ie, że w te d y  b ra k i w  ich 
od le w n i zm ale ją . Powąska z przed 
m on tażu chc ia łb y  w reszcie prze­
k re ś lić  te  n ie rza dk ie  znaczne stra 
t y  w  dz ie nn ym  harm onogram ie  
sw e j b ryg a d y , spowodowane złą 
pracą trase m !.

w  Na pochylnię zawitało już 
dawno wiosenne słońce. Ła t­
w e j trzyma się teraz pistolet 
mterskli. Śnieg nie b ije  już  w  
oczy, zimno nie wgryza się 
pod ku rtk i. Dużo ła tw ie j jest 
teraz budować statek szybko 
i  dobrze. Bez braków, które 
trzeba potem usuwać, opóźnia 
jąc term in  wodowania,

SOB.

JU L IA  Iwanicka pracuje  
ju ż  na Osiedlu rok. Niestety 
nieraz musiała wysłuchać 
słusznych pretensji studen­
tów, że zupa jest zimna i  n ie­
smaczna, że kartofle  są przy­
palone itd. Raz się popraw i­
ło, a potem było jeszcze go­
rzej.

— No, ale dzisiaj — mówią 
studenci: Czesław Bogdański 
z I  r. SI, Wiesława Półrola z 
I I I  r. PAM  1 Ryszard S ławiń­
ski z S I — obiad był „na po­
ziomie". I  dużo i  dobry.

CHOCIAŻ Edmund Kąko­
lewski jest studentem I I  ro ­
ku WSE, a jego specjalnością 
jest rachunkowość drogowa 

zupełnie dobrze daje sobie 
radę jako k ierownik technicz 
ny radiowęzła. — Tu aparatu 
ra jest taka sama ja k  w  roz­
głośni, ty lko  że trochę m nie j­
sza — mówi.

JEST ICH  pięć. Barbara 
przyjechała z Gdyni, K rysty­
na jest spod Tatr, ale przy­
jemnie mieszka się tu  razem, 
zwłaszcza wtedy kiedy cała 
piątka z I  roku PAM  dobrała 
się na „p iątkę". Czysto, miło, 
to  i  lepiej się uczyć.

— Pani pozwoli dwa znacz­
ki... ja  chciałem zadzwonić., 
czy mogę pobrać pieniądze z 
książeczki PKO.

W Urzędzie Pocztowym 14 
na Osiedlu ruch i  gwar, wszy­
stko idzie sprawnie i  prędko. 
Teresa Włodarska, stud I I  z 
PAM  ł  Jan Czajka (z paczką) 
za ła tw ili swoje sprawy w  ctq 
gu półtorej m inuty.

Przed Krajową Naradą Architektów

Stolica zapozna sią
z tforoiikiem i planami

architektonicznymi Szczecina
YVf PIERWSZYCH dniach marca br otwarta została w 
’  * warszawskiej „Zachęcie“  I  Powszechna Wystawa A r ­

ch itektu ry  'o lski Ludowej. Zadaniem je j jest zapoznanie 
społeczeństwa z obecnym h istorycznym okresem rozwoju 
naszej architektury.

A rch itektura , będąca jed­
nym z przejawów k u ltu ry  spo 
łeczeństwa, służy temu spo­
łeczeństwu, służy ustrojowi, 
k tó ry  to  społeczeństwo budu­
je. Stopień, w  jak im  przyczy­
nia się ona do utrwalenia no 
wego porządku społecznego, 
świadczy o je j żywotności, 
prężności 1 sile.

Służba a rc h ite k tu ry  w  Po lskie j 
R zeczypospolite j Ludow ej w y ra ­
żać się m usi w  je j czynn ym  u- 
dziale w  budow ie soc ja lizm u, po 
lega jącym  na tw o rze n iu  now ych 
w artośc i k u ltu ry  na rodow ej. Na- 
itą p l to  w tedy, k ie d y  praca arch i 
te k ta  stanie się sprawą codziennej 
po trzeb y najszerszych mas pracu. 
ją cych , k ie d y  tw órczość a rc h ite k ­
ta  będzie zgoana zarów no w  swej 
treśc i . w ew n ę trzne j ja k  l  zew 
n ę trznym  w yra z ie  z hum anizm em  
p rze ntka jącym  nasz now y soc ja li­
styczny u s tró j. • D latego koniecz 
n ym  jest. ażeby zarów no każdy 
ro b o tn ik  ja k  In te lig e n t 1 ch łop  po 
znal i  nauczy ł się oceniać w  tw ó r 
czości a rc h ite k ta  jej is to tne  skład 
n łk l i  ś ro d k i w yrazu.

TA.7 CHODZĄC na pierwsze 
p iętro „Zachęty“ , znajdu 

jemy słę w  sali problemowej, 
której głównym motywem 
skupiającym naszą uwagę 
jest sylwetka Pałacu K u ltu ry  
i Nauki im . Stalina. Sąsiadu­
ją  z n im  inne objekty w a r­
szawskie, mogące służyć za 
ilustrację współpracy ideolo­
gicznej z architekturą radziec 
ką.

Całe I  p iętro obejmują sale 
regionalne działów historycz­
nego i  współczesnego.

W ystaw a będąca przeglądem  do 
ro b ku  poszczególnych środow isk 
a rch ite k to n iczn ych  m a za zadanie 
zobrazować rozw ój h is to ryczn y  po 
stępowej ko n ce p c ji a rc h ite k to ­
n iczne j 1 cech cha rakte rystycz. 
nych d la  ty c h  reg ionów . Poszcze­
gólne sale poświęcone sg p ro je k . 
tom  K ra ko w a  i  M a łop o lsk i, Poz­
nan ia  1 W ie lkop o lsk i. S ta linogro* 
du  i  W roc ław ia , Łodz i. B ia łego­
s toku i związanego z n im  reg ionu 
Podlaskiego oraz Gdańska I  
SZC ZEC IN A.

OSOBNA sala poświęcona 
jest pracom studenckim 

wyższych uczelni architekto­
nicznych. Różnorodność zało­
żeń już  zrealizowanych, bądź 
będących w  stanie realizacji 
jest tematem nie ty lko  odbu­
dowy straszliwie zniszczone­
go k ra ju  •— ale budowy jego 
życia na zupełnie nowych pod 
stawach. Charakteryzują one 
wielkość zadań koncepcji i 
założeń, z k tórym i spotyka się 
myśl polskiego architekta, 
tworząca sty l własnej epoki, 
styl realizmu socjalistyczne­
go, wyrosłego w  warunkach 
polskich. Wystawione ekspo­
naty spopularyzują z pewnoć 
cią najważniejsze zagadnie­
nia architektoniczne w  społe­
czeństwie, pozwolą się zorięn 
8@W*ś w  M O b lim etjro *. »!«

będącej przecież wyłączną 
własnością architektów.

Zadaniem rozpoczynającej 
się w  dniu dzisiejszym K ra jo ­
wej Narady Arch itektów  Pol­
skich z całego kra ju , będzie 
podsumowanie wyników  z ilu ­
strowanych na Wystawie, za­
nalizowanie poszczególnych 
prac oraz stwierdzenie czy 1 
w jak im  stopniu te olbrzymie, 
przerastające zwykłą m iarę 
ludzką, zadania zostały przez 
polskich architektów spełnio­
ne.

BOHDAN SKŁODOWSKI
Inż. arch.

'M is a m i

RADOSNE CYFRY

opublikowała prasa radziecka td 
związku z szóstą z kolei po woj* 
nie obniżką cen detalicznych w 
ZSRR. Cyfry te warto sobie do­
brze zapamiętać. Oto one:

W wyniku obniżki cen w 
ZSRR wzrasta nieustannie siła 
nabywcza rubla. W roku ubieg­
łym np. za 100 rubli można by­
ło zakupić tyle towaru, za ile  
w końcu 1947 roku należałoby 
zapłacić 200 rubli. Obecnie, po 
szóstej obniżce cen, każda ro­
dzina radziecka może kupić za 
100 rubli znacznie więcej towa­
rów, niż w roku ubiegłym.

Realne dochody robotników i  
pracowników, przypadające na 
jednego pracującego np, w roku 
1951 były wyższe mniej więcej 
o 57 proc. niż w r. 1940, realne 
zaś dochody kołchoźników, przy­
padające na jednego pracujące­
go, były wyższe mniej więcej o 
60 proc. W ciągu roku ubiegłe­
go realne dochody ludzi radziee 
kich wzrosły jeszcze odpowiednio 
o 7 i  8 proc. Jest rzeczą oczy­
wistą, ze w roku bieżącym pod­
niosą się one znowu.

W ciągu roku ubiegłego po­
pyt na masło śmietankowe, mle­
ko i  nabiał powiększył się w kra 
ju  radzieckim o 17 proc., na wy­
roby cukiernicze (czekoladę. kort 
fitury, ciasta i in.) o 19 proc. 
W roku 1952 ludzie radzieccy na 
byli tkanin jedwabnych o jedną 
piątą, aparatów telewizyjnych l 
fotograficznych zaś — o jedną 
trzecią więcej, niż w roku 1951.

Jeszcze bardziej wzrośnie po­
pyt ludności ZSRR na różne to­
wary w roku bieżącym. Przyczy­
ni s if de tego szósta obniżka

*
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GDY prze cho dzim y obec 
n ie  obok prze bu do w y­

w anego d w o rca  k o le jo w e ­
go w  Szczecinie n ie  m y ś li­
m y  na w e t o ty m , Jak w ie l 
k im  w ydarzen iem  b y ło  p rzy  
byc ie  do naszego m iasta  
p ierw szego w  dz ie jach  po­
ciągu.

N ad w ybu do w an ie m  l in i i  
k o le jo w e j poczęto d ysku to ­
w ać oko ło  r .  1835. Chodzi­
ło  w  p ie rw szym  rzędz ie o 
połączenie z B e rlin e m , a 
następn ie *  Poznaniem. 
P ierw sze prace rozpoczęto 
w  1840 ro k u , d n ia  15 s ierp 
n la  l in ia  k o le jo w a  Szczecin 
— B e r lin  zosta ła oddana 
do eksp loa tac ji.

P rzestrzeń 140 k m  pociąg 
od byw a ł (za trzym u jąc  się 
w  fi punk tach ) w  ciągu 4 i 
pOl godzin . D z ien n ie  kurso  
w a ły  2 poc iąg i. Ponieważ 
w  ciągu k i lk u  la t  ludność 
p rzyzw ycza iła  się do jazd y  
pociągam i „zdecydow ano 
się na  ś m ia ły  k ro k  w prow a  
dzając w  r .  1851 ko m u n ik a ­
c ję  nocną“ .

D ru gą  z k o le i l in ią  b y ło  
połączenie ze S targardem , 
w ybu do w an e w  ciągu n a j­
b liższych la t  1 oddane do 
eksp loa tac ji w  d n iu  l  m a ja  
184fi ro k u . T a  lin ia  została 
następn ie przedłużona do 
Poznania.

Powieść o stoczniowcach'
W IELE  JUŻ ciepłych słów , komplementów i  pochwal, 

w  pełn i zasłużonych, pad ło  pod adresem niedawno 
wydanej powieści A nd rze ja  Brauna, pt. „Lewanty“ . 

W czymże leży największa zasługa autora, młodego poety, 
tak szczęśliwie debiutującego w  prozie?

3 „opowieści“
— nowy
polski f ilm
długometrażowy

y  REALIZOWANY został no-
^ -w y  długometrażowy film 

polski pt. „Trzy opowieści“ , któ 
ry jeszcze w bieżącym miesiącu 
wejdzie na ekrany naszych kin.

SCENARIUSZ filmu oparty 
jest na trzech nowelach. Akcja 
pierwszej toczy się na jednej 
z budów Nowej Huty; druga, 
której akcja rozgrywa się na te 
renie budowy zapory wodnej w 
Goczałkowicach — ukazuje śro­
dowisko junaków „Służba Pol­
sce“ ; trzecia nowela mówi o 
przemianach zachodzących na 
wsi. Bohaterowie trzech nowel 
spotykają się w zakończeniu fil 
mu na Zlocie Młodych Przo­
downików — Budowniczych Pol 
ski Ludowej.

Film został zrealizowany 
przez zespół absolwentów Pań­
stwowej Wyższei Szkoły Filmo­
wej w Łodzi pod kierownictwem 
pedagogów uczelni. Kierownic­
two literackie sprawował Boh­
dan Czeszko.

z k a rt książki dla obiektywne 
go czytelnika zbyt wyraźnie, 
by można było dojść do in ­
nych wniosków.

Tym  bardziej jednak draż­
nią uczuciem niedosytu, 

W TY M  chyba, iż  u tw ór je  wrażeniem bratku odpowiedzi 
gp opowiadający nam w  do j- te liczne znaki zapytania, któ 
rzałej artystycznie form ie o re z konieczności postawić 
żyoiu, pracy i  walce stoczniow musimy przy myśli o dal- 
ców polskich odzwierciedla szych dziejach Leona, M ar- 
rzeczywistość te j nowej w  kowskiego, Ś liw ki ii innych, 
naszych stosunkach, a jakże Nie ldzie tu, rzecz jasna, o do 
ważnej gałęzi życia gospodar prowadzenie tych osób aż do 
czego, w  sposób prawdziwy, grobowej deski. Dezyderat 
przedstawiając ją w  zgodnym tak i byłby równie śmieszny 

historią, rewolucyjnym  j ak  naiwny. Idzie o to, by nie 
rozwoju. pozostawić ich, jak  to uczynił

Prawdzliwość powieści Brau Braun, z nogą w  powietrzu, 
na polega nie na drobiazgo- bez ustalenia mliejsca. w  któ 
wej autentyczności dat szere- rym  ona stanie, znacząc kie- 
gujących wydarzenia, nie na runek i  cel jutrzejszej"drogi, 
w iernym  powtórzeniu na- o  tę  sprawę trzeba się moc- 
zwlisk osób działających. no kłócić z Braunem, nie tra - 
Wszędzie tam, gdzie prawa Cąc jednak z uwagi ani na 
lite ra tu ry  pozwalają pisarzo- chwilę w ie lk ich walorów jego 
w i na swobodę w  komponowa cennej, celnej, pożytecznej i  
n iu  zdarzeń —  Braun korzy- potrzebnej powieści, 
sta z n ie j w  pełnił, ale wszyst
ko to  co nie jest w  „Lewan- M. MARKOW SKI
tach“  autentykiem, jest prze-
cięż prawdą, bo twórcza fan - Andrzej Braun — „Le- 
tazja pisarza podponządkowa w anty<. p owieść. Wyd. SWO

B i l

ła się ściśle dużej znajomoś­
c i tła , z którego wyrasta po­
wieść, znajomości zarówno 
założeń produkcyjnych, ja k  i  
reguł normujących przebieg 
w a lk i klasowej, wrogą działał 
ność reakcji, hartowanie się 
mocy i  w o li ludzi, którzy z 
mniejszą lub  większą świado 
mośdią, czasem ty lko  z klaso­
wego instynktu, wstępują w  
szeregi budowniczych socjaliz 
mu.

POWIEŚĆ O 
WSPÓŁZAWODNICTWIE

Sprawa taksówek
BYWA, że trzeba koniecznie Dworcu Głównym także działa 

ojechać na dworzec taksówką, ielefon, przy którego pomocy 
-  bagaż jest r i t ik i .  Mieszkam możm przywolal taksówU oso.

przy ulicy Mickiewicza. Gdy po­
trzeba mi nagle 
taksówki, muszę 
wyczekiwać na 
ulicy aż przeje- 
dzie samochód 
nie zajęty, albo

bowe i bagażowe. (60-64).

Zmiany te nastąpiły na sku­
tek życzeń naszych czytelników. 

Ponadto Sekcja Transpoprtu U- 
telefonować ria Bobowego utworzyła przy ul. 
ulicę Wielkopol- Bot. Śmiałego 4 (wejście od 

5-go Lipca) Biuro Skarg i  Zaża­
leń na kierowców taksówek. W

ską, by z tam­
tego postoju przy 

wołać taksówkę do mojego
mieszkania. W takim wypadku biurze tym prezes sekcji i  jeden 
muszę jednak dopłacać za prze- członek zarządu przyjmują za­
jazd ze śródmieścia do ul. Mic- żalenia codziennie od godz. l i  
kiewicza. Czy nie lepiej byłoby do ,3 (te l S4_6S) M 
zainstalować numery telefonów , . . \  , , .  ,
przy postojach taksówek na ze rU£h w biurze tym
przedmieściach, by ułatwić nam będzie mały i taksówkarze szcze 
życie-.? cińscy udowodnią, że zasługują

ROMAN PASSOWSKI na pochwały, a nie nagany, 
z ul. Mickiewicza 

ŻYCZENIE naszego czytelni­
ka i  wielu innych mieszkańców 
Szczecina zostało spełnione. Od 
dwóch tygodni zlikwidowano te­
lefon przy postoju taksówek 
przy Placu Rokossowskiego (ul.
Wielkopolskiej) i  przeniesiono

„C zyte ln ik ’1. 1952. Str. 467.
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Więcej troski 
o ślusarzy

PRACUJEMY jako ślusa­
rze w  ham ulcowni MD 

Szczecin Port. P lany wykonu 
jem y zawsze przed term inem 

. . . . . i  wszystko byłoby dobrze,
go do postoju na skrzyżowaniu g(jy by  W ydział Zaopatrzenia 
ulic Poniatowskiego i Mickiewi- PKP więcej 
cza (tel. 43-12). Również postój troszczył się o 
na Niebuszewie otrzymał telefon nasTze sP£awJ*
(«7-63 ul. Krasińskiego). Na ln e  „b ran ia  

. robocze odda­
jem y co pe­
w ien czas do 

do
czekamyf  zwrot k ilk a  miesięcy, 

od roku  obiecują nam wydać 
odzież ochronną. Wszystko 
kończy się na obiecankach. 
Podobnie z mydłem. Dotych­
czas dostawaliśmy 20 dkg., w 

sfę styczniu dano nam 10 dkg

i
J  Prania 

Słupska

G IE Ł  C ZYN  S K I M A R IA N  
K ie ro w ca  Józef F leśm an za nie-
od pow iedn ie  (zachowanie s ię  . . .  .
w obec pasażera został po* m y d ła  i  k a w a łe k  g l in k i ,
zba w ion y  t raw a prow adzę - l u t y m  i  m a r c u  n ic .  C z y m  w o ­
n ią  ta ksów k i na s ta łe ,' a w ła  be c  te (, 0  m a m y  m y ć  b ru d n e . 
ic to .1  r n a c i ^ k  M » *  « " »  z a o U w lo n e  rĘ ce  p o  p ra c y ?ny  grzyw ną  50 z ł. (2517)) 

J A N  N A W R O C K I Należy

kręgową S zko len ia Zawodowego 
p rzy  u l. Janos ika  8 (408)

TOM ASZ GĘSOW SKI — W yda. 
n ie  9 b ile tó w  bagażowych z 10 zł- 
Jest karyg od ne . Poniew aż nie 
poda ł pan w  liśc ie  nu m eru  kon ­
d u k to rk i d y re kc ja  M P K  n ie  może 
znaleźć w inn e j. (392)

JA D W IG A  JAW O R S K A  — Kon 
d u k to rk a  89, m im o  w y k rę tn ych  
w yjaśn ień, o trzym a ła  naganę z 
up om n ie n ie m . (532).

Pracownicy PKP MD 
Szczecin

iw m o c ta

R ów  nad O drą na te re n ie  po r­
tu  rzecznego w  G ry fin ie  został 
już oczyszczony (625)

EW ANTY“  są powieś- 
:ią o p rodukcji. Na 

kartach bairwnfle j  imte 
resująco pisanej książki prze 
wiijają się przed naszymi oczy 
ma dzieje budowy „Lewan- 
tów", pierwszych w  Polsce 
statków do handlu z B liskim  
Wschodem.

Zwycięskie osiągnięcia 
stoczni rodzą się w  przeła­
m ywaniu biurokratycznych, 
zaskorupiałych^ bezmyślnie 
ru tyniąrskich form  pracy, 
w  walce o zwycięstwo ko­
lektywnego w ysiłku, w  wal 
ce między starym a nowym, 
między tym  co obumiera, a 
tym co się rodzi, w  tru d ­
nym pochodzie rzetelnie poj 
mowanej idei współzawo­
dnictwa, w  wykpiwanym  
przez wroga czy głupca, a 
jakże twórczym, stosowaniu 
nowych, wyrosłych z ruchu 
racjonalizatorskiego, metod 
produkcji.
Więc powieść o współzawo­

dnictwie, o racjonalizator­
stwie? Tak jest. A le  niechże 
w yn ik łe  z niektórych smut­
nych doświadczeń w  tym  
względzie uprzedzenia n ie od 
straszają nas od „Lewantów“ . 
Uprzedzenia znikać będą w  
miarę czytania, powieści Brau 
na. I  w  tym  leży w ie lk i suk­
ces pisarza, sukces naszej lite  
ratury.

Czytelnik „Lewantów“  w  
czasie lek tu ry  zżywa się ser­
decznie z głównym i postacia­
m i powieści. Interesuje się 

lich  sprawami, każdym no­
wym sukcesem, czy troską.

DRAŻNIĄCY NIEDOSYT

T OTO ostatnie strony po- 
wieści przynoszą sporo 

rozczarowań — skończył się 
etap rozwoju stoczni, zamyka 
się jako całość jeden akt wal 
k i nowego ze starym, a oso­
biste Bpraiwy osób działają­
cych uryw a ją  się w  półzda- 
niu, w  połowie niedopowie­
dzianego słowa. Być może, iż 
zadecydowała tu  ostrożność 
przed popadnięciem w 
happyendowe zakończenie oo 
szczególnych wątków. J  eśli 
tak  — obawy te zaprowadziły 
zbyt daleko. Zrodzić się może 
niesłuszne oczywiście podej 
rżenie, i i  autor w  momencie 
uporania się ze sprawą g łów­
ną swej powieści, z zagadnie- 
niem produkcyjnym  znużony 
pracą cisnął w  kąt, ia k  zbędne 
już rekw izyty, prywatne, oso 
bliste i  inne sprawy ludzkie. 
Sąd ta k i by łby niesłuszny i 
krzywdzący. Głęboki huma­
nizm. przywiązanie do ludzi, 
troska o Uch sprawy przebija

B IS K U P S K I H . SZC ZEC IN . N a­
leży  w y toczyć  pow ództw o do Sądu 
Pow ia tow ego w  Szczecinie p rze ­
c iw k o  w ła śc ic ie lo w i ta ksó w k i, k tó  
r y  Pana za tru d n ił.

Ł . J. i  J . K . S Z C Z E C I^ . Pracę 
za czas u r lo p u  ok re ś la  się na  pod­
staw ie przecię tnego za robku p ra ­
cow n ika  z os ta tn ich  3 m iesięcy, 
bezpośrednio poprzedza jących u r ­
lo p , p rzy  czym  bie rze  się za pod­
stawę całość otrzym anego w y n a ­
grodzen ia  łączn ie  z p re m ią  i  do­
d a tka m i — p ra co w n ik  bo w iem  n ie  
może b yć  p o krzyw d zon y  w  o k re ­
sie u r lo p u  i  o trzym ać  m n ie jsze  w y  
nagrodzenie, a n iże li o trz y m a łb y  
g d yb y  w  ty m  m iesiącu pracow ał. 
Przed sk ie row a n iem  sp ra w y  na 
drogę sądową ra d z im y  sk ierow ać 
zażalenie do M in is te rs tw a  Żeg lug i.

P R Z Y B Y L S K I JA N , SŁUPSK. 
N ależy się Panu w y p ła ta  w y ró w n a  
n ia  za czas od 4. I .  do 15. I .  1953 r. 
Z as iłek  ro d z in n y  za m . styczeń 
n ie  p rzys łu g u je  Panu, gdyż n ie  
prze p raco w a ł Pan 20 d n i w  ty m  
m iesiącu. P re tens je  o w yp ła tę  
reszty  w yna grodzen ia  za lis top ad  
1952 r .  są słuszne.

C Z ŁU C H O W S K I T AD EU SZ , GRY 
F IN O  i  TO M A S Z E W S K I PIO TR , 
SZC ZEC IN . W obec tego, że um o­
w a o pracę w ygasła z 31. X I I .  52 r. 
— n ie  p rzys łu g u je  Panu dodatek 
w yró w na w czy .

M LE C Z A R S K A  S T A N IS ŁA W A , 
SZC ZEC IN . Z as iłek  cho robow y 
p rzys ług u je  Pani z c h w ilą  ubezple 
czenia. Co do zm ia ny  m ieszkan ia 
na leży wszcząć s ta ra n ia  przez Z a­
k ła d  P racy . M ie js k i K o m ite t 
F ro n tu  N arodow ego chę tn ie  poprze 
P an i słuszną prośbę.

SZC ZER BA ED W AR D , SZCZE­
C IN . B yć  może, że w p is  do ks ięg i 
m ałżeństw  d o tyczy  in n e j osoby. 
G dyby ta k  b y ło , to  na leży uzyskać 
z U rzędu S tanu C yw iln eg o  zaśw iad 
czenie, że d o kum e n t zg in ą ł i  w ów  
czas m ożna a k t m ałżeństw a od ­
tw o rzyć . G d yby  się je d n a k  okaza­
ło , że w p is  zosta ł do kon an y  o m y ł­
kow o , to  wówczas Sąd dokona 
sprostow ania a k tu . O przyspiesze­
n ie  sp raw y z łożone j w  Sądzie Po­
w ia to w ym  w  Szczecinie na leży 
zw ró c ić  się do Prezesa tam te jsze­
go sądu.

W O JD A E., SZC ZEC IN . Jeże li 
w a ru n k i p o by tu  w  c ią g łe j delega­
c j i  n ie  od pow iada ją  Panu, może 
Pan w ypo w ie dz ie ć um ow ę o pracę 
w  te rm in ie  2-tygo dn iow ym .

TO R Z M A T Y L D A , SZC ZEC IN . 
W obec u p ły w u  2 la t  od w ygaśnię­
c ia  u m o w y o pracę us ta ły  św iad­
czenia chorobow e. W  spraw ie  re ­
sz ty  ro d z in y  zw ró c ić  się do ZUS.

P.P .P .K . „R U C H “ , SZC ZEC IN . 
G d yby  należność ob. R akow skiego 
została ure gu lo w an a bezpośrednio 
n ie  m ie lib yśm y  pow odów  do in te r  
w e n c ji. Ob. R ako w sk i n ie  zaw iado 
m ił  nas o w y ró w n a n iu  p re te n s ji, 
w obec czego sprawę uw aża liśm y 
za aktua lną .

„C IE K A W Y “  — SZC ZEC IN , 
stosunku do osób, o k tó ry c h  P 
w spom ina, n ie  m a żadnych og ran i 
czeń w o trzym a n iu  pracy.

R U B E C K A  EW A, SZC ZEC IN . 
Może Pani dochodzić a lim en tów  
sądownie przed Sądem P o w ia to­
w ym  w  Szczecinie bez względu 
na m ie jsce  zam ieszkania o jca  
dzieci. Co do sp raw y gospodarki, 
należy zw ró c ić  się do P rezyd ium  
5>owiatowej Rady N arod ow e j.

P A C IA K  E L Ż B IE T A  — SZCZE 
C IN  — W ypow iedzen ie  um o w y r 
pracę, dokonane przez Panią, by ło  
ważne i  pracodaw ca n ie  może za­
trzym a ć  Panią w  pra cy  w brew  
je j  w o li, ty m  ba rdz ie j, że pow o­
dem  w ypow iedzen ia  b y ł stan Pani 
zdrow ia .

R A C Z K O W S K I W IN C E N T Y
SZC ZEC IN  — W  spraw ie w s trzym a 
n la  e m e ry tu ry  będziem y in te rw e ­
n iow ać w  Z ak ła dz ie  E m ery ta l- 

i nyiru

Pod ciśnieniem
400.000 atmosfer

f^ IĘ Ż A R  spoczywający na podstawie wyw iera na nią na- 
'- 'c is k .  Przyczyną nacisku jest w  tym  wypadku siła przycią­

gania Ziemi. Gdy nacisk podzielimy przez ilość kwadratowych  
centymetrów podstawy, otrzymamy nacisk jednostkowy, czyli 
„ciśnienie“ , które mierzymy w  kilogramach na centymetr 
kwadratowy.

Choćby ze słyszenia znamy wszyscy wyrażenie „ciśnienie 
atmosferyczny“ . Jest to ciśnienie wywierane przez powietrze 
atmosferyczne (też skutkiem jego ciężaru czy li pod wpływem  
przyciągania ziemskiego) na każdy centymetr kwadratowy po­
wierzchni Ziemi. To ciśnienie wynosi okrągło 1 kgfcm* albo 
1 atmosferę, jak  się to mówi w  życiu potocznym i  w  technice.

Ciśnienie tytułowe należy przeto tak rozumieć, że na każ­
dy cm* jakie jś powierzchni ciśnie siła 400 000 kg. Oczy­
wiście tak samo w ie lk ie  będzie ciśnienie, gdy na jeden m ili­
metr kwadratowy, czyli na setną część centymetra kwadr, bę­
dzie w yw arty  nacisk 4 000 kg, tj. setna część z 400 000. I  w  
takim  wypadku powiemy, że w  atmosferach czy li w  kg/cm* 
ciśnienie wynosi również 400 000.

IL E  M A M Y  POW IETRZA N A  ZIEM I?

J EŻELI chodzi o ciśnienie atmosferyczne, to  wiedząc, że 
na każdym centymetrze kwadratowym  powierzchni Ziemi 

wznosi się słup powietrza wagi 1 kg, możemy łatwo policzyć, 
ile  powietrza mamy w  ogóle na Ziemi. Trzeba ty lko  ,po‘wierz- 
chnię Z iem i podaną w  centymetrach kwadratowych pomno­
żyć przez 1 kg. Powierzchnia Z iem i wynosi okrągłe 510 m ilio ­
nów kilom etrów kwadratowych. A  jeden km kwadr, ma 10 
m ilia rdów  cm*. Rachujcie dalej sami.

Słyszymy nieraz, że na ściany kotła parowego para w y ­
wiera ciśnienie 20 lub 30 atmosfer. Obecnie buduje się kotły  
dla turb in  parowych, które w ytrzym u ją  ciśnienie 150 atm. 
Oznacza to, że od wnętrza ciśnie na każdy cm2 siła równa  
ciężarowi 150 kilogramów.

Gdy w  cylindrze pod tłokiem  zamkniemy pewną ilość ga­
zu, możemy przez wywieranie nacisku na tłok  dowolnie zwię­
kszać ciśnienie gazu w  cylindrze, obserwując na manometrze 
ilość atmosfer. Gaz zmniejsza swą objętość, gdy go ściskamy. 
Cząsteczki względnie atomy gazu, wykonujące w  próżni mię- 
dzycząsteczkowej szybkie ruchy cieplne, są zmuszane do sku­
pienia się w  mniejszej objętości, czyli zbliżają się ku sobie, 
ja k  tłum  ludzi skupiający się w  ciasnym przejściu.

Nacisk na gaz może nawet prowadzić do przemian chemi­
cznych. Jest np. znany sposób wytwarzania amoniaku przez 
odpowiednie ściskanie mieszaniny wodoru  i  azotu przy uży­
ciu ciśnienia kilkuset atmosfer. Gaz, zwany amoniakiem, bar­
dzo potrzebny dla przemysłu chemicznego, składa się bowiem 
z wodoru i  azotu (znak chemiczny NH*).

Przez ściskanie i  równoczesne ochładzanie można gazy 
zmusić do zmiany „fazy“  czyli stanu skupienia, przeprowa­
dzając je w  stan ciekły, ja k  to 70 la t temu zro b ili W róblewski 
i  Olszewski z tlenem, azotem i  powietrzem.

Nacisk na ciała stałe prowadzi nieraz do zmian w  struk­
turze krystalicznej. Nacisk na metal może doprowadzić do te­
go, iż metal przez otwór w  dnie zb iornika „ wycieka“  w  posta­
ci gęstej cieczy (na zimno).

400 000 ATMOSFER

OSTATNIO udało się uczonym uzyskać laboratoryjn ie do 
celów badawczych ciśnienia do 400 000 atmosfer. Służą do 

tego celu specjalne pompy hydrauliczne, w  których „m edium“  
ściskanym jest nie woda lub gliceryna ale ciało plastyczne w  
rodzaju ch lorku srebra.

Naczynie, gdzie nacisk powstaje, jest wykonane nie ze 
stali lecz ze specjalnego stopu wolframowego, dwa razy w y- 
trzymąlszego a trzy razy sprężystszego niż stal.

f^ lS N IE N IA  g raw itacyjne j 
^ n a t u r y  powstają na niektó  

rych gwiazdach stałych. Wsku 
tek tego materia jest tam nie­
słychanie gęsta. Jeden centy­
m etr sześcienny wody waży 1 
gram. p la tyny — 21 gramów.
A  ta  sama ilość masy ciemnego 
towarzysza gwiazdy Syriusza 
ważyłaby na Z iem i dziesiątki 
m ilionów kilogramów. Tak cia­
sno i  gęsto są upakowane w  
n ie j atomy obok siebie.

Ciśnienia wytwarzane przez 
człowieka na Z iem i nie dają 
się porównać z ciśnieniami na­
tu ry  kosmicznej. Tym niem niej 
— można było już stwierdzić, 
że pod wpływem  wysokich ciś­
nień materia może zmienić swe 
właściwości. Np. pierwiastek 
te llu r, w  normalnym stanie pół 
przewodnik, pod ciśnieniem  
30 000 atmosfer przewodzi prąd 
elektryczny tak dobrze ja k  me 
tale. Przez ściśnięcie powstają 
jakieś zmiany w  układzie swo­
bodnych elektronów, które de­
cydują o przewodnictwie.

E. B iałoborski

— JA temu Kipścimkiemu ta­
ki kawał wymyślę, że na pewno 
w p a d  n i  el..%

Nowe książki
Dzieje w ojny domowej w  

ZSRR, tom  drugi. Praca zbio­
rowa wyd. „Książka i  Wie­
dza“  str. 633.

Narody Japonii, Ind ii, Viet 
nam u w  walce o narodowe i  
społeczne wyzwolenie. Wyd. 
„Książka i  Wiedza“  str. 177, 
cena zł. 4.50.

D z ia ł  porad
prawnych
zapytu je

Szczecińskie Z a k ła d y  P ie k a rn i­
cze. — D laczego n ie  w yp ła ca ją  
p ra cow n iko m  na leżności za p ra n ie  
u b ra ń  o ch ro n n ych  za czas od 
1.X.1952 do 15.1.53 r.7

R estaurac ja  „S och acze w ian ka" 
Szczecin, — D laczego zw oln iono 
z p ra cy  ob. Paśko M agdalenę, m l 
m o, że je s t ona w  7 m ieś. ciąży?

Zarząd P o rtu  Szczecin. — Na 
Jak ie j podstaw ie uka ran o  z usta­
w y  o d ys c y p lin ie  p ra cy  Z dz is ław a 
M ro z ińsk ieg o  za rzekom e opusz­
czenie p ra c y  w  d n iu  20.XII.52 r ., 
skoro je s t on w  posiadan iu  dow o­
dów , że w  d n iu  ty m  pra cow a ł i  
ob liczon o m u , w e d łu g  k a r ty  p ra ­
cy , d n ió w kę  w  w ysokośc i 29 z ł 
53 gr? S tw ie rd zam y, że ta k ic h  w y  
padków  n ie s łuszn ych d e cyz ji je s t 
u W as w ię ce j.

Poznańskie Z jed no czen ie  In s ta ­
la c j i  P rzem ys łow ych  Szczecin. — 
Na ja k ie j podstaw ie  ob liczono ob. 
B u d k ie w icz  A n to n in ie  p o bo ry  w  
w ysokości 540 zł, gd y  w e d łu g  ta ­
b e li w in n a  ona o trzym ać  ponad 
600 zł?

Szczecińskie Z a k ła d y  P rzem ysł«  
Terenow ego. — D laczego n ie  w y ­
płacono w y ró w n a n ia  0,8 proc. Ja­
dw idze Jaszczew skie j, k tó ra  je s t 
na u r lo p ie  m a c ie rzyń sk im  oraz 
p o d w yżk i za czas od 15.1.53 r. do 
25.1.53 r.

S pó łdz ie ln ia  „J a w o r“  Szczecin. 
Z  ja k ie j p rzyczyn y  po trącono pra 
cow n ikom  S p ó łd z ie ln i Le on ow i 
P rzyb y lsk ie m u  1 S tan is ła w o w i 
W olsk iem u po 150 z ł i  n ie  w y p ła ­
cono im  dotychczas te j należności 
przez nich zarobionej?

i
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JUTRO;
W ik to ra

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  dość pogodn ie, te m p e ra tu ­

ra  od  m ln ifs  2 nocą do p lu s  14 
s to pn i dn iem , w ia tr y  przeważnie 
w schodn ie od  3 — 5 m  na  sek.

Nie wypada

J AK PANI nie wie gdzie zo­
stawić dziecko, tó niech je 
przynajmniej puści na dwór. 

Tam sobie spokojnie będzie wyj 
mowało z bruku kostki. Dziecko 
musi się wyżyć, wyhasać. Ze 
tam trochę nabałagani przed ka 
mienicą, to jeszcze nic złego. 
Przynajmniej w domu będzie pa­
n i miała spokój.

Wczoraj mój mały wykopał 
przed bramą ta­
ki dół, że proszę 
siadać. Wszyscy 
się dziwili, że 
taki mały chło­
piec, a wykopał 
taki duży dół. 
Dzisiaj prosił 
mnie, abym po­
zwoliła mu wy­

bić wszystkie szyby w kamieni­
cy, ale nie wiem czy to wypada.

— Stanowczo nie wypada. Lo 
katorzy domu przy ul. Żółkiew­
skiego 2 proszą, aby dzieci z tej 
kamienicy były bardziej grzecz­
ne i  szanowały dobro publiczne.

Wierzba plącze

TO działo się na Pogodnie 
przy ul. Wołogoskiej róg 

Wieniawskiego.
Rosła sobie tam duża stara i 

płacząca wierzba. Dopóki nie za 
ciemniała okna w narożnym do­
mu, mogła sobie do woli pła­

kać. Ale lokato­
rzy domu doszli

I
do wniosku, że 
z wierzbą jest w 
domu smutno i 
zrąbali drzewo. 
I  byli pewni, że 
wierzba sama 
się wyniesie 
sprzed ich do­
mu.

Tymczasem wierzba leży jak 
kłoda i  nie chce się z miejsca 
ruszać. Pniaki gniją i  zajmują 
kawał przestrzeni. A teraz wio­
sna i porządki...

„Reflektor" jest przekonany, 
że byłoby lepiej nie ścinać tego 
drzewa, a jedynie niektóre ga­
łęzie. Nie trzeba się bać płaczu 
wierzby. Ona zwykle płacze na 
niby, chyba, że ma do czynienia 
z mniej mądrymi ludźmi. Wtedy 
płacze naprawdę.

Precyzyjne załatwienie
' /  JIEZROZUMIAŁĄ precyzją 

załatwiają i urzędują pra­
cownicy punktu usługowego 
Spółdzielni „ Precyzja"  przy ul. 
Bogusława 42.

W dniu 3 marca o godz. 16.10 
sklep był zamknięty. O godz. 17 

również. W punk 
cie usługowym 
przy ul. Jagiel­
lońskiej nie chcia 
no tego dnia 
przyjmować prac 
związanych z 
wykonaniem mo 
no graniu.
W dniu 1 kwiet 

nia sklep przy Bogusława 42 o 
godz. 9 był zamknięty. Otworzo 
no go dopiero o 9.35; żadnych 
prac nie chciano wykonać „bo 
na święta nie zdąży się".

Można było zdążyć, tylko trze 
ba było dokładnie, w przepiso­
wym czasie, rozpocząć pracę.

160 tys. km  
bez remontu
17 IEROWCA samochodu oso 
Izbo w e go  Skoda ze Szczecin 

skiego Przemysłowego Zjedno­
czenia Budowlanego —  DRZE 
W IE C K I przejechał 150 tys. 
km  bez remontu wykonując W 
pełni podjęte zobowiązania. 
Ostatnio Drzewiecki postano­
w ił przejechać dalsze 10 tys. 
km  bez naprawy. Dyrekcja 
SPZB postanowiła udzielić mu
wysokiej nagrody.

Po słońce nad jez. Miedwie i pod Drawsko

STATKAM! -  W SORĘ DORY i NA ZALEW
oraz wiele innych wycieczek
obiecują ORZZ, Orbis i PTTK

w programie tegorocznych 
wczasów niedzielnych

POMIMO, że w  kalendarzu dopiero początek wiosny, 
ORZZ, Orbis i  P TTK  omawiają już program niedziel 
nych wczasów letnich dla mieszkańców Szczecina.

Znikała wraki
starych mostów
z dna Odry
DWA POTĘŻNE dźwigi „U r­

sus I I “  i „Ursus I I I “  po­
chylają się ciężko do przodu 
Za chwilę mokre, czarne ciel­
sko wraku mostowego wynurzy 
się powoli z wody.

Od kilku dni wielu ludzi przed 
Dworcem Głównym ciekawie 
przygląda się wydobywaniu 
przęseł zburzonego wiaduktu ko 
lejowego spoczywającego na 
dnie Odry.

Roboty prowadzi Państwo­
wy Zarząd Wodny. Skompliko 
wanymi operacjami dźwigów 
kieruje Tadeusz Brożek.

Do tej pory przy pomocy 
dwóch nurków Bronisława 
Kordaka i Zygmunta Jabłoń­
skiego wydobyto około 600 ton 
stalowego złomu.

Roboty na Odrze przy Dworcu 
Głównym potrwają do końca 
kwietnia. Potem grupa wrako­
wa Państwowego Zarządu Wod 
nego przeniesie się w okolice 
Odry Zachodniej dla wydobywa 
nia dalszych wraków mosto­
wych.

W tym roku planuje się kom­
pletne oczyszczenie dolnej Odry 
z wszelkiego rodzaju wraków 
dla umożliwienia pełnego wyko­
rzystania Odry dla celów komu 
nikacji i turystyki.

WCZASY niedzielne w  ub. 
sezonie b y ły  nudne. Wyciecz 
k i statkami do Międzyzdrojów 
z „w ysiadką”  w niewygodnej 
i  oddalonej od morza przysta 
n i w  W ickowie, na okrasę 
wyjazd — znowu statkiem — 
do Świnoujścia, to wszystko.

Większym powodzeniem cie 
szyły się niedzielne pociągi tu  
rystyczne nad morze. N ik t 
jednak nie pomyślał w  latach 
ubiegłych o p ięknych miejsco 
wościach w  województwie.

W tym  roku — ja k  obiecu­
ją  nam szczecińskie placówki 
turystyczne — będzie lepiej i 
ciekawiej.

DWA D N I NA ŁONIE 
NATURY

T u r y s t y k a  o rb isu  ma
* ambicję zorganizowania 

miasteczka namiotowego nad 
jeziorem pod Drawskiem. Na
wczasy kampingowe wyjeżdża 
libyśm y w  soboty, wracając 
w  niedzielę wieczorem. Nad 
jeziorem odpoczynek na plaży 
a lbo przy wędce.

Ponadto turystyka Orbisu 
proponuje uruchomienie nie 
dzielnych pociągów turystycz­
nych nad jezioro M iedwie pod 
Stargardem. ORZZ rozważa, 
by tam nad jeziorem — pod 
czas wczasów niedzielnych — 
organizować rozryw k i sporto­
we koszykówki, s ia tkówki i  in  
ne z udziałem zawodników 
szczecińskich zrzeszeń sporto­
wych. Pomysł dobry, oby do­
czekał się szybkiego zrealizo 
wania.

UMASOW IC TURYSTYKĘ

0 0 3 3
S -P R A W Y -

Ciemneści
Os t a t n i o  część m iasta  

pogrąży ła  się w  eg ip­
sk ich  ciem nościach, co na 
pew no n ie  sp ra w ia  p rzy je m  
ności ty m , k tó rz y  n . p. w y  
s iadając nocą z tra m w a ju  
b rn ą  przez c iem ne ja k  a tra  
m e n t u lice .

P TTK przewiduje wmoże­
nię ruchu tu rys tyk i wyczyno­
wej, pieszej lub rowerowej.
Szkoda tylko, że — ja k  dotąd 
— poczynania i p lany P TTK 
ograniczają sie do ludz i już 
..nawróconych”  na turystykę. 
A  przecież w arto  właśnie tu ry  
styką wyczynową zaintereso­
wać szersze koła szczecinian.

Wyjazdy statkami po Zale­
w ie będą w  dalszym ciągu 
ujęte w  programie turystycz 
nym, aczkolw iek praktyka  wy 
kazuje, że korzystają z nich ra

czej przybysze z głębi kra ju , 
pragnący poznać Szczecin i  
port od strony wody.

Orbis natomiast planuje wy 
jazdy statkami w  górę Odry. 
I  tam  bowiem są pięknie poło­
żone miejscowości.

Czekamy więc wyników 
konferencji turystycznej, prze 
konani, że wydział turystycz­
ny ORZZ w  tym roku ener­
gicznie zaopiekuje się szcze­
cińskim i wczasami niedzielny 
mi. (k)

Ha „opiskash 
niedzielnych“
W  TPD
młodzież 
uczy się i bawi
C ORAZ żywszym zaintere­

sowaniem i  rosnącą frek­
wencją cieszą się „ogniska 
niedzielne“  TPD w  Szczeci­
nie. organizowane pod hasłem 
„bawiąc uczyć i  wychowy­
wać“ . Każdej niedzieli groma 
dzą one w  sali szkoły jedena­
stoletniej TPD 1 około 600 
młodzieży ze szkół szczeciń­
skich. która korzysta nie ty l­
ko z godziwej rozrywki, ale 
zapoznaje się ponadto z naj­
ciekawszymi postaciami i  wy 
darzeniami z h is to rii Polski, 
klasy robotniczej, ku ltury , 
nauki itd.

Ostatnio np. „ogniska nie­
dzielne“  poświęcone by ły  Ka 
ro low i Marksowi, Tadeuszowi 
Kościuszce, Fryderykow i Cho 
pinowi. Światowemu Tygod­
niow i Młodzieży itd . Tematem 
ostatniego „ogniska“  w  d ru ­
gim dniu św iąt była rocznica 
haniebnego wyroku rządu 
monarchofaszystowskiego na 
bohaterze i  przywódcy klasy 
robotniczej G recji Nikosie 
Belojannisie. Następnie po wy 
świetleniu film u  radzieckiego 
„M łoda Gwardia“ młodsze 
dzieci b aw iły  się w  g ry towa­
rzyskie ł  ruchowe, a starsze 
tańczyły przy dźwiękach or­
kiestry Związku Zawodowego 
Pracowników K u ltu ry  i  Sztu­
ki. Natomiast amatorzy spor­
tu g ra li w  siatkówkę lu b  ćwi 
czyli w  sali szermierkę.

Tematem najbliższych
„ognisk“ będzie m.inn. życie 
Włodzimierza Majakowskiego, 
M ikoła ja Kopernika oraz Bo­
lesława B ieruta z okazji 61 
rocznicy jego urodzin.

PRANIE to jedna z cech czy­
stości. Czy jednak suszenie roz­
maitych damsko — męskich u- 
tensyliów na balkonie przy ruch­
liwej ulicy należy do dobrego 
tonu? Jakiego zdanią jest wła­
ścicielka bielizny przy ul. Boi. 
Śmiałego 24 (parter). A może 
by tak dla wygody przeprowa­
dzić się do mniej ruchliwej dziel 
nicy. Tam możnaby nie tylko 
bieliznę suszyć w oknie. Można 
również np. chować kozę, i  to 
nie w łazience, a na świeżym 
powietrzu.

W C ZO R A JSZY k o n ce rt S ym fo ­
n iczn y  F ilh a rm o n ii z udz ia łem  w y  
b itnego w io lo n cze lis ty  W iłk o m ir ­
skiego zostanie po w tó rzo ny  dziś 
d la  studentów  w  sali P A M  u l. Ry 
backa 1 o raz d la  ogó łu  publicznoś 
c l raz jeszcze w  sali F ilh a rm o n ii 
w  n iedz ie lę  o godz. 12.

P R ZE P IS Y  zabran ia jące pa len ia 
papierosów  w  w agon ie tra m w a jo ­
w ym  odnoszą się n ie  ty lk o  do pa­
sażerów, ale także do tra m w a ja ­
rzy . , D latego k o n d u k to rk a  308 o- 
trz y m a ia  naganę za to , że w  cza­
sie s łużby siedzia ła beztrosko roz­
p a rta  w  tra m w a ju  i  p a li ła  papie­
rosa. (o)

Z O M  w  S targardzie p lanow o o- 
zdabia u licę  O św ia ty  grom adam i 
śm iec i, k tó re  zw ozi się ta m  z ca­
łego m iasta . C zy ty c h  „ozd ób “  n ie  
m ożna w yw ie źć  za m iasto , a p rzy  
u l. O św ia ty  założyć og ródk i?

Elektrycy
Rybackiej Stoczni 
Remontowej
przed terminem
wykonali
zobowiązania
Ry b a c k a  s to czn ia  Rem ontowa 

w  Ś w ino u jśc iu  posiadała sta rą 
zniszczoną sieć e le k tryczną , zasi­
la ją cą  w szys tk ie  urządzenia tech­
n iczne ja k  o b ra b ia rk i, agregaty, 
kom presory . P ow odow ało to  bez­
ustanne spięcia i  u n ie ruch om ian ia  
w szys tk ich  urządzeń te chn icznych. 

Po zorgan izow an iu  b ryg a d y  e- 
le k try k ó w  w  D zia le G łów nego 
M echan ika  p rzystąp iono 3 m arca 
do c a łk o w ite j p rze bu do w y znisz­
czonej sieci na po w ie trzne j na  
kab le podziem ne. P raca b y ła  u- 
tru d n io n a , gdyż b ra k  b y ło  p la ­
nó w  oka b lo w an ia  1 do kum e nta­
c j i  te chn iczn e j, co też opóźn ia ło 
przebudowę. P om im o ty c h  tru d ­
ności 4-osobowa bryg ad a  S tan i­
sława Jóźw iaka zobow iązała się 
w ykon ać  te  prace do po łow y  
k w ie tn ia .
P o de jm u jąc  zobow iązan ia d la  ucz 

czcnia pa m ię c i towarzysza S ta lina  
b iyg a d a  Jóźw iaka zobow iązała się 
w ykon ać  te  prace do końca m ar­
ca. 29 m arca o godz. 9 został z ło to  
n y  m e ldu ne k  do d y re k c ji  i  R ady 
Z ak ła do w e j o uko ńcze n iu  przebu­
do w y ca łe j sieci e le k tryczn e j. N a 
szczególne podkreś len ie  zasługu je 
fa k t, że przez ca ły  czas trw a n ia  
ro b ó t an i przez ch w ilę  n ie  by ła  
p rze rw a na dostawa en e rg ii ta k , te  
praca poszczególnych ob iek tó w  
stoczni n ie  została zakłócona.

S K LE P  M H D  na  Gum ieńcach 
p rz y  u l. C ho bo lańsk ie j 17 będzie 
dobrze zaopa trzony we w szystkie 
ja rz y n y  — ob iecu je  d y re k c ja  M H D  
. R e fle k to ro w i“  i  k lie n to m . (o)

W. J.
koresponden t

„Nasze sp ra w y“  lu b ią  fa k  
ty .  — A le  tru d n o  na w e t w y  
lic z y ć  w szystk ie  te  u lice . W  
ciem nościach to n ie  d o ku ­
m e n tn ie  cale Pogodno. 
C iem no choć oko  w y k o l aa 
T ra u g u tta , k tó ra  m a  prze­
cież ożyw io n y  ru c h  k o ło ­
w y , c iem no na a l. W ojska 
Po lsk iego i  in n y c h  u lica ch 
śródm ieścia.

O m a le ń k ich  u liczka ch  
d z ie ln ic  m ieszka ln ych  nie 
m a co m ów ić , te  ju ż  są 
p rzyzw ycza jo ne do ty ch  
„p rz y je m n o ś c i“ . Na in n y c h  
m ożnaby zm ia ny  przeprow a 
dzać w  w o ln ie js zym  tem pie 
— ta k ie  gw a łtow ne w yga­
szenie całego m iasta  może 
dostarczyć bo w iem  w ie lu  
pa c jen tów  Pogo tow iu .

Komunikat
D L A  M IE S ZK A Ń C Ó W  
I  K O M IT E T Ó W  B L O K O W Y C H  
M IA S T A  S Z C ZE C IN A  
W  SP R A W IE  Z W Ó Z K I ZŁO M U

C zw arta  zw ózka nastąp i w  dn iu  
13 k w ie tn ia  b r . w  godzinach ra n ­
n ych  z o d c inka  N r. 4 zam kn ię tego 
u lic a m i: od  pó łno cy  to r  k o le jo w y  
Pom orzany i  U stow o, od w schodu 
Tam a P opiorzańska, Szczawiowa.

M ieszkańcy i  K o m ite ty  B lokow e 
z u lic  m ieszczących się w ew n ątrz  
całego o d c inka  obow iązan i są zgro 
m adzić na  chodn ikach w szelk ie su 
row ce w tó rn e  w  ce lu  zw iezien ia 
ich  do godz. 18.

A p e lu je  się do w szys tk ich  K o rn i 
te tó w  F ro n tu  N arodow ego o wspó ł 
dzia łan ie w  te j ta k  ważnej spra- 

403-K

W O JE W Ó D ZK I K O M IT E T  
A K C J I S A N IT A R N O - 
\  PO R ZĄ D K O W E J

U  OBWIESZCZENIA g g

S p -n ia  P ra cy  „S to la rz “  w  Szczecinie p row adzi 
p u n k t skupu i  re n o w a c ji używ a nych  m eb li p rzy  
u l. K a szub sk ie j 67 te ł. 41-54. In s ty tu c je  państw o­
we i  osoby p ryw a tn e  m ogą korzystn ie  u p łyn n ić  
i  sprzedać m eb le  zbędne i  zniszczone. 397-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI j

P rzeds ięb iors tw o U s ług  R yback ich  „O D R A “  w 
Ś w in o u jśc iu  z a tru d n i na tych m ia s t in żyn ie ró w  i 
te c h n ik ó w  m ech an ikó w , inżyn ie ra  -  te ch n ika  
bu d o w n ic tw a  ogólnego, g ł. księgowego, s t. ks ię ­
gow ych, te ch n ikó w  no rm o w an ia  plac, chrono- 
m etrażys tów  re fe re n tó w , w ykw a lifiko w a n e  m a­
szyn is tk i, fachow ców  do o b s ług i urządzeń ch ło d ­
n iczych  (spręża rk i). O fe r ty  pisemne z ż y c io ry ­
sem k ie row a ć  pod adresem ; P.U.R. „O D R A “  
Ś w ino u jśc ie  D z ia ł K a d r. G w ara n tu jem y zw ro t 
kosztów  prze p row a dzk i. M ieszkanie zapew nio­
ne. 405-K

In ż y n ie ró w , ko n s tru k to ró w , inżyn ie rów  i  te ch ­
n ik ó w  e le k try k ó w  oraz te ch n ikó w  budow lanych 
(a rch ite k tu ra ) z a tru d n i na tych m ia st B iu ro  P ro ­
je k tó w  B u d o w n ic tw a  Przem ysłowego. W ym aga­
na p ra k ty k a  w  w ykon aw stw ie  i p ro je k to w a n iu . 
W a ru n k i do om ów ien ia . Zgłoszenia Szczecin, u l. 
G arncarska 5. 407-K

Ti mm ■
lilii INI 
‘lllliilli . OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A HANDLOW E:

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  ko ­
respondency jna  now o­
czesna nauka  ks ięgow o­
ści. Łódź 1 s k ry tk a  193.

360-K

L O K A L E :

PO S ZU K U JĘ  p o k o ju  U- 
m eb low anego. Zgłosze­
n ia  Szczecin Boh. W ar­
szawy 51 Osiedle Studen 
ck ie  382 — K ie s trzyń .

1701-G I

K U P IĘ  maszynę do szy 
c la  „o k rę tkę “  z m o to ­
rem . Kordeckiego 7-8.

1714-G

ŁÓ Ż K O  żelazne i  kan a ­
pę sprzedam. N oakow - 
skiego 15-1 godz. 10—16.

1713-G

SPRZEDAM  p ia n in o . — 
W iadomość Szczecin A l. 
M ariana Buczka 2 l- l.

1709 G

S P R ZE D A M  lodów kę 
gazową w  bardzo do­
b ry m  stanie. D om ań­
skiego 4-2. 1683-G

PEJCHO E d w in , syn Gu 
stawa, zgłasza zgubienie 
k a r t y , m e ld u n ko w e j w y  
dane j w  Som poln ie — 
pow. K o lo . 1702-G

M O T O C Y K L cz te ro ta k t 
S50 ccm  z przyczepką. 
s lan  ś red n i sprzedam. 
L ib e lta  100-3. 1698-G

SP R ZE D A M  skrom ną
syp ia ln ię . A le ja  Le n in a  
57-6. 1696-G

PR AC A
ZA O F IA R O W A N A :

P O TR ZE B N A  n a tych ­
m ia s t pom oc dom owa. 
W a ru n k i dobre. M ariana 
B uczka 21-1. 1708-G

SK R A D ZIO N O  ka rtę  
m e ldu nko w ą , le g ity m a ­
cje Zw . Zawodowego, 
książeczkę rad io w ą PKO  
i  ra c h u n k i na nazw isko 
Rucińska Zenobia.

1703-G

Ś W IA T Ł A  A lb in a  zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m e l­
du n ko w e j, le g ity m a c ji 
Z w . Zaw odow ego oraz 
le g ity m a c ji t ra m w a jo ­
w e j. 1704-G

ROZNE]

7 B M . ZG U B IO N O  rę­
ka w iczkę  dam ską. Ucz­
c iw y  znalazca proszony 
o z w ro t pod adresem: 
N oakow skiego 12-4.

1700-G

K Ę D Z IO L A  W ładys ław  
syn Jana, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  W ar­
szawie. 175-G

PO PEK S tan is ław , syn 
Józefa, zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ld u n ko w e j 
w yda ne j 'w  Szczecinie.

ZG U B Y :

ZG ŁOSZON O zgubienie 
p rze p u s tk i s ta łe j N r. 
1801 w yda ne j przez Za­
rząd P o rtu  na nazw isko ' 
P ó łb ra t Jan. 1G92-G

R A K S ZE W IC Z  W ła dy­
sław , syn  Rom ualda, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j N r. R. 
X I I .  106560. 1707-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
tra m w a jo w ą  w ydaną 
przez M P K  na nazw isko 
D orożyńska Anna . 
__________________ 16S4-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
szkolną P o m o rsk ie j A - 
ka d e m ii M edyczne j N r. 
86/49 na nazw isko Szczę 
sna K onstanc ja . 1710-G

P IE R N IK  Juda, syn  M o j 
żesza, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  Szczecinie.
__________________ 1695-0

K Ę P C Z Y Ń S K A  K ry s ty n a  
có rka  A n drze ja , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ldu n  
ko w e j i  zw o ln ie n ia  z 
p ra cy. 1697-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  u r lo p u  m acierzyń 
skiego na nazw isko G il 
Jadw iga. 1715-G

Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
s łużbow ą N r. 000366 na 
nazw isko T ryksza S y l­
wester. 1711-G

I.E W E N S T E IN  Helena — 
zgłasza zgub ien ie  od c in ­
ka a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w o d u  osobistego.

1712-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
książeczki Ubezpieczalni 
Społecznej na nazw isko 
S zyb uk  Genowefa.

1699-P-G

T E A T R  P O L S K I -  „E ug en ia  G ran
de t“  — godz. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „S p ra ­
wa ro d z in na “  — godz. 19.15. 
COLOSSEUM  — F es tiw a l F ilm ó w  
Czechosłowackich — „C esarsk i p le  
ka rz “  — ( I  ser.) — g. 14, 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — Festiw a l F ilm ó w  Cze. 
chos łow ack ich  — „U śm ie ch n ię ty  
k r a j“  — g. 16, 18; „V / s tepie U k ra  
in y “  — pro d . radź. w  w e rs ji o ry ­
g in a ln e j — g. 20.
M Ł O D A  G W A R D IA  — F es tiw a l 
F ilm ó w  C zechosłow ackich“  — „D ia  
be łska g ra ń " — g. 16, 18, 20. 
P IO N IE R  — „A lis z e r N aw o l“  — 
13. 16, 19. „Z a  w a m i pó jdą  in n i" — 
g 22. P rzeg ląd f i lm ó w  dokum en­
ta ln y c h : „K o n k u rs  im . W ie n ia w ­
sk iego" — g. 15, 18, 21.
P R Z Y JA Ź Ń  — „B itw a  s ta lin g rad z- 
k a "  — I I  seria — 17, 19.
H U T N IK  — „M ilc zą ca  b a ry k a d *“  
— 18. 20.
1 M A J  — „P an na bez posagu" — 
17 19.

W k in a ch  B a łty k  i  P io ­
n ie r  przed każdym  seansem
w yśw ie tlan a  jes t k ro n ik a  13/53, za 
w ie ra iąca  m an ifes ta c je  ku  czci Jó­
zefa S ta lina  w  k ra ja c h  dem okra­
c ji lud ow e j.

D YŻU R  P E Ł N IĄ  A P T E K I:
N r 2 — u l. M ick ie w icza  101.
N r  7 — 5 L ip ca  7.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego — Wy­
stawa przy rod n icza : „H is to r ia  roz­
w o ju  społeczeństw  p ie rw o tn ych “ * 
, B u d o w n ic tw o  o k rę to w e ", „H is to ­
r ia  żeg lug i“ , „N u m iz m a ty k a " .
U l. Jan is ław y  — „M a la rs tw o  po l­
sk ie ".

G odz iny o tw a rc ia  m uzeum  — 
w to rk i,  ś rody, n ią tk i, soboty i  n ie ­
dzie le od godz. 10—16, c zw a rtk i od 
12—18. W po n ie d z ia łk i i  d n i po- 
św iąteczne — m uzeum  nieczynne*

4 V



200 ciekawych prac
30 plastyków — amatorów 

zobaczymy na wystawie w M PZ
TX / N IEDZIELĘ 12 kw ie tn ia  o godz. 12 otwarta zostanie w  

Muzeum Pomorza Zachodniego przy Walach Chrobrego 
niezwykle interesująca wysta wa prac plastyków — amato­
rów  wojew. szczecińskiego, zorganizowana przez ORZZ, 
Wydział K u ltu ry  Woj. RN i  Z w. A rtystów  —  Plastyków.

N A  WYSTAWĘ 30 p iasty- do szczecińskiego oddziału Zw. 
k ó w  —  amatorów nadesłało A rtystów  _—  Plastyków (Al. 
ponad 200 prac, znaczną część Piastów 5).'
»a wysokim  poziomie a rty - Specjalnie wyłonione jury roz. 
®tvezinvm Sa to  mhraw zipane dzieli w najbliższym czasie szereg »tycznym. i>ą to  oDrazy olejne, poważnych nagród pieniężnych 
«kwarele, rysunki, rzezby, w y oia uczestników wystawy, przewi 
roby przemysłu artystycznego, duje się również zakupienie nie- 

Po otwarciu Wystawy odbędzie których prac. a prace wyróżnione 
tię tegoż dnia o godz. 13 zorgani- wysłane zostaną na organizowaną 
suwana przez szczeciński oddział prze£, C^ ZZ, Ogólnopolską Wysta- 
artystów - plastyków dyskusja, w we Plastyków - Amatorów, 
której obok artystów -  plastyków Wystawa szczecińska o t war-

powinna w ostatecznym wyniku do 26 kw ie tn ia  rb . włącznie 
skonkretyzować zagadnienie facho Rody Zakładowe w inny  zorga 

nizować iak  najwięcej wycie- 
bądź na specjalnych kurso - kon czek zbiorowych, zwłaszcza z 
fcrencjach. Rozważona będzie kluczowych zakładów pra-
rów n ie ż ew entualność przyw róce ­
n ia  do życ ia  z likw id ow an eg o przed 
1 la ty  Ogniska P lastycznego w  
Szczecinie.
C OKRĘGOWA Rada Zw. Za- 
v -/ wodowych i  Oddział szcze 
ciński Zw. A rtystów  —  Piasty 
ków apelują zarówno do ama­
torów plastyków indyw idual­
nych, ja k  równlież do istn ieją 
•ych lub  formujących się w  
większych zakładach pracy ze 
■połów plastyków, by możli­
w ie  w  najkrótszym czasie nade 
*!a ły swoje postulaty lub pro 
je k ty  w  sprawie szkolenia fa­
chowego z uwzględnieniem do 
tychczasowych warunków pra 
cy i  możliwości. Postulaty te 
będą ważną wskazówką dla 
czynników pracujących obec­
n ie nad ustaleniem najw laściw 
*zych form  szkodenia plasty­
ków  — amatorów.

Zgłoszenia indyw idualne lub  
zbiorowe kiefować należy do 
Wydziału K u ltu ry  ORj&Z lub

Zupa grzybow a z kaszą w  kost« 
kę . P yzy  z mtęsem.

P Y Z Y  Z  M IĘSEM
t  k g  z iem n ia ków  su ro w y  c ii,  1/2 

k g  go tow anych, 25 d k g  mięsa go. 
towanego, l  duża cybu la, l  łyżka  
O leju, sól, p ieprz . Surow e ziem nta* 
k i  zetrzeć i  le k k o  odcisnąć, sok 
zostaw ić w  misce, a b y  usta ł się 
k roch m a l. Z ie m n ia k i gotowane 
u t łu c , zmieszać z ta rty m i, dodać 
k ro ch m a l i  w y ro b ić  na g ła dk ie  
Ciasto. Farsz: zem leć m ięso t  prze 
sm ażyć na tłuszczu ze zrum ienio» 
ną  na  z ło ty  k o lo r  cebulą , dodać 
sól i  p ie p rz . Z  ciasta ziem niacza­
nego ro b ić  "małe p lacuszki, na ło. 
t y ć  farszem  i  dobrze zlep ić. Goto* 
w ać 18 — 15 m m . w  osolonej w o. 
«łzie. o k ra s ić  cebulą zrum ien ioną 
na  tłuszczu.

cy. J.

W y łącznie

dla kobiet
— J A K I masz ś lic zn y  kapelusz!
— K u p iła m  go na  ra ty .
— Zw ariow a łaś, na  ja k ie  ra ty?
— Po 10 zł.
— A  to  każd y  może ta k  kup ić?
— Każdy.

— w Jak i spo­
sób?

— Bardzo p ro ­
s ty.

— Dotychczas 
zawsze w ied z ia ­
łam , że na ra ty  
m ożna kupow ać 
m eble, go towe u -  
b ra n la , m a ka ty  i  
na rzu ty . O kape­
luszach n ie  s ły ­
szałam.
' — T o  u s ły ­
szysz.

— N ie  ty lk o  o 
kapeluszach a le  1

o  s ty lonach , dursz lakach , koszu 
ła c h  m ęsk ich  i  dam skich , bu tach, 
k raw a tach , p iżam ach, ta le rzach, 
ks iążkach, w y jazd ach  na u r lo p  t  
tem u podobnych spraw unkach.

— Już  w ie m , Jak ty  to  kupujesz, 
przez kum o te rs tw o .

— W prost p rze c iw n ie . Przez 
PK O . Po p rostu  z ro b iła m  genia lne 
o d k ry c ie : O tw o rzy ła m  sobie ks ią ­
żeczkę oszczędnościową. I  m ów ię  
sobie ta k : te ra z  k u p u ję  na ra ty  
m a te ria ł na  z im ow e pa lto . I  w p ła ­
cam ra ty .

— A le  n ie  m asz tu  żadnego obo­
w iązku . Ja k  c i p rzyś lą  w ekse l, to  
w iesz, że m usisz go w y k u p ić . A 
tu  n ie  musisz.

— M uszę. B o przecież w ie m , że 
inacze j n ie  kup ię  tego m a te ria łu  
M am  op raco w a ny  i  za tw ie rdzony 
(przez męża) p ry w a tn y  p la n  zaku­
pów  do końca b r . M ó j kapelusz 
pochodz i w łaśn ie  z  p la nu  k w ie tn io  
wego.

Post scrip f.um : czym  prędze’  
sp ieszym y w y ja śn ić . Jednocześnie 
n ie  m am y n ic  p rze c iw ko  ra ta ln e j 
sprzedaży w  sklepach. W prost 
przec iw n ie , uw ażam y, że coraz w ię  
ce j a r ty k u łó w  po w inn o  b yć  sprze­
daw anych na ra ty .

50 zawodników na macie

Pierwsze w historii Szczecina
wojewódzkie mistrzostwa zapaśnicze

V \  IELE  DYSKUTOW ANO nad tym, jak „ruszyć’* w  Szcze- 
' cinie sport zapaśniczy, któ ry  nie chciał się u nas zadomo 

wić. K iedy przed dwoma la ty  powstała w  Spójni pierwsza 
sekcja, założona przez o lim pijczyka Szajewskiego, wszyscy 
odetchnęli z ulgą w  przekonań iu, że teraz praca na tym od­
cinku pójdzie raźniej.
N IESTETY praktyka wyka­

zała co innego. Czas m ija ł, a 
Zrzeszenia, nawoływane do 
stworzenia sekcji zapaśni­
czych, głuche by ły  na głosy 
działaczy.

JEDNA SEKCJA — TO ZA 
MAŁO

!\J AW ET mistrzostwa Pol- 
1 '  ski, które odbyły się w  

ubiegłym roku w  Szczecinie, 
choć cieszyły się bardzo w ie l­
k im  zainteresowaniem ze stro 
ny starszych i  młodzieży, nie 
zdołały uzdrowić stosunków.

Duże zainteresowanie wzbu­
dziły rozgrywki szachowe o mi­
strzostwo wojew. szczecińskiego, 
w których startuje trzech czoło­
wych zawodników Szczecina: 
Gniot, Stylo i  Łuczynowicz, któ 
rzy walczą o tytu ł mistrzowski. 
Na zdjęciu widzimy partię Gniot 
— Stylo, która obserwowana 
jest przez licznych miłośników. 
Wszystkich sympatyków zapra­
szamy dziś na dalszy ciąg roz­
grywek.

Wreszcie i  w  Spójn i praca za 
częła podupadać.

O becn ie nastąp ił zw ro t k u  lep­
szemu. Przed k ilk o m a  m iesiąca­
m i po w sta ły  sekc je  zapaśnicze w  
G w a rd ii 1 G W KS-ie, cieszące się 
w ie lk im  zain teresow aniem .
G W K S -iacy, k tó rz y  w  szeregach 
sw ych posiadają w ie lu  d o b rych  za 
w o d n ikó w  śląskich , od byw a jących  
obecn ie  służbę w o jsko w ą , w  k ró t­
k ie j sw e j dzia ła lności zd o ła li ju ż  
stoczyć 6 spotkań z czo ło w ym i k lu  
ba m i P o lski. Dobrze to  św iadczy 
o  opiece, ja ką  o to czy ły  te  Z rze­
szenia now opow sta łe sekcje.

REZULTAT PRZEŁOMU — 
MISTRZOSTWA

A /f OŻLIWOŚĆ indywtidual- 
nych mistrzostw zapaśni­

czych przybrała realne kształ­
ty. Pierwsze w  h is to rii woje­
wództwa. rozpoczną się one 
dzli§ w  Hali Sportowej o godz. 
17 przy udziale około 50 za­
wodników; będą elim inacją 
przed zapaśniczymi m istrzo­
stwami Polski w  dniach 17 — 
19 kw ietnia we Wrocławiu. 
F ina ły oraz w a lk i o 3 i  4 miej 
sce rozegrane zostaną ju tro  o 
godz. 10 w  H ali Sportowej.

Z m istrzostw tych w inny 
wyciągnąć konkretne wnioski 
takie zrzeszenia ja k  Stal. Ko­
lejarz, Ogniwo- które dotych­
czas nie propagują zapaśni- 
ctwa wśród swych członków. 
W  zakładach pracy podległych 
tym  zrzeszeniom: Stoczni, 
Hucie, Zarządzie Portu, Paro­
wozowni, M PK znajduje się 
w iele silnych, młodych ludzi, 
którzy chcą i  z powodzeniem 
mogliby uprawiać ten sport. 
Trzeba im  to  więc umożliwić.

Szczecin - Poznań

Boks w dobrym 
wydaniu
na ringu
W Szczecinie

O K IL K U  tyg od n iow e j p rze r­
w ie  szczecińscy m iło śn icy  boksu 

będą m ie li możność og lądan ia  in ­
teresującego spo tkan ia  bokserskie 
go m ię dzy  rep rezen tac jam i Szcze­
c ina  i  Poznania, w  n ie dz ie lę  o 
godz. 19 w  H a li Sportow e j.

Szczecińscy bokserzy po osta t­
n ic h  X X I I I  m is trzostw ach P o lsk i 
s ta rann ie  p rzyg o to w yw a li się do 
n iedzie lnego spo tkania. P rzec iw n ik  
ich  to  d ru żyna  m ocna, w  k tó re j 
w id z im y  czo łow ych zaw odn ików  
P o lsk i.

W  wadze m usze j M A R C ZY Ń ­
S K I (Szcz.) zm ie rzy się z L ie d - 
kem , k tó ry  w  m is trzostw ach Pol 
sk i u le g ł w  p ó łfin a le  po w y ró w ­
na ne j w alce M uraw sk iem u. W ko ­
gu c ie j S O KO ŁO W S KI (Szcz) bę­
dzie m ia ł za p rze c iw n ika  Zaw adz­
kiego. W  p ió rk o w e j W O JN O W S KI 
(Szcz) zm ie rzy  się p ra w dopodob­
n ie  z M an e lsk im  o ile  k o n tu z ja  
M ocka n ie  będzie z b y t groźna, a 
K E R D A N  (Szcz) W le k k ie j z W y ty ­
k iem ; K U JA W A  (Szcz) w  wadze 
Ickkopó łśredn ieJ w a lczyć będzie z 
T rąbką , k tó ry  na m is trzostw ach 
prze g ra ł z Sadow skim , LEC H  
(Szcz)- w  pó łś re dn ie j zm ie rzy  się z 
Ł n ko m sk lm , a W A L K IE W IC Z  w 
lekko ś re d n ie j ze S zku d la rk iem . 
W  wadze śred n ie j do jdz ie  do cie­
kaw ego p o je d yn ku  m iędzy S K A L ­
S K IM  (Szcz) a W o jtko w ia k ie m , 
k tó ry  na m is trzostw ach P o lsk i 
sp ra w ił na jw iększą n iespodziankę 
staczając p ię kną  w a lkę  z P ió rko w  
sk im .
W o s ta tn ie j walce d n ia  D R EW ICZ 

(Szcz) spotka się z C w o jdz iń sk im .

■ — Mam bardzo mało czasu, nie mogę spraw-
■ dzić, czy nie zawiedziesz. Więc słuchaj: Nazy- 
B wam się Burow... to  znaczy tak jest w  papie-
■ rach... moje prawdziwe nazwisko Sawczuk. Za -
■ pamiętaj. Mam szyfr radiowy i  instrukcję  za-
■ szytą w  butach... Nie przerywaj, przecież mó-
■ wię cicho. M iałem jechać do Niemiec, miałem 
5 ze sobą stację nadawczą. W nocy wlazłem na
■ patrol na u licy, szedłem na dworzec... Nie prze
■ rywaj... przecież mówię cicho — uniósł głowę, 
5 spojrzał po sali. —  Zaczęli strzelać, tra fili...
■ stację rzuciłem w  jakieś ru iny, nie pamiętam
■ gdzie... O, widzisz, z ty łu , do brzucha ku la  do- 
"  szła... — dotknął koszuli na piersiach.—Ale nie
■ bój się, sprawy nie zrobili... znaleźli p rzy xr_nie
■ skierowanie do Niemiec, papier Arbeitsamtu, 
5 że ja  na ochotnika...
■ Przysunął teraz twarz bardzo blisko do tw a-
■ rzy Kotkowa. Kotkow odwrócił się, nie mógł 
”  wytrzymać.
■ — Cuchnę? —  szepnął Burow. — Zrozum
■ kiszki gniją, parszywa niemiecka kula... A  by- 
B łem zawsze czysty — chwilę milczał. — Ze mną 
B niedługo koniec... słyszałem ja k  lekarz... oni,
■ dranie, myślą, że po niemiecku nie umiem...
\  Przez salę przeszła siostra. P rzywarli do sie- 
B bie pod kocem, minęła łóżko, zajrzała do ja -
■ kiegoś chorego, wyszła...
2 — Słuchaj — szepnął znów Burow — umiesz
B nadawać?
■ — Umiem.
|  — Potrafisz stację... no, zrobić.
B — Robiłem przed wojną.
■ — Drogi... Jak c i na imię? 
j  — Sasza. Aleksander.
■ — Jak mnie... Słuchaj, Sasza. Przenieś się na
■ moje łóżko... — roześmiał się cicho jak  z uda- 
B nego dowcipu. — Moje papiery są w  porząd-
■ ku... pojedziesz do Niemiec... Znasz niemiecki?
■ Nie. to się nauczysz. Będziesz za mnie... Szyfr 
B zaszyty w  butach. Podane długości fal. Jak bę-
■ dziesz opuszczał szpital weźmiesz moje buty...
■ Pewnie będą na ciebie za małe. ale się posta- 
B rasz jakoś wbić je na nogi...
■ Nazajutrz, gdy siostra przyszła, zauważyła,
■ że rann i zamienili się miejscami. Burow był 
B nieprzytomny, Kotkow powiedział cicho:
0 —  Siostro, tak trzeba... Możesz zrobić żeby
■ tak zostało? — wskazał wzrokiem na swoje i  
B na Burowa łóżko. Poczerwieniała, skinęła gło- 
0 wą, nie pytała o nic. Była Ukrainką. Radiotę 
5 legrafista nigdy nie dowiedział się, jak im  spo- 
g sobem udało je j się zm ylić czujność niemiec­

kich lekarzy,

Aleksander Jackiewicz 6)

WIEŻA BABEL
Burow um arł po trzech dniach.

V II

HTĘ HISTORIĘ usłyszał Stahl wieczorem, po
- l powrocie od Ungera. Kończąc swoje opo­

wiadanie „B urow “  jeszcze raz wspomniał o nie 
wystrzelonej ku li. O raporcie młodego oficera 
oczywiście nie wiedział. A le  fa k t że nie wypeł­
n ił swego żołnierskiego obowiązku, widocznie 
mu dolegał. Nie starał się tłumaczyć przed 
Stahlem. Powiedział po prostu. — Pytałeś mnie 
dziś na strychu, czy się boję. N ie! A le  wtedy 
w  polu...

— Byłeś ranny.
—  To nie ma nic do rzeczy, to  wymówka.
Leżąc później w  łóżku, słuchając równego

oddechu śpiącego już Burowa, po raz pierwszy 
od tygodni Stahl czuł w  sobie spokój. W  myś­
lach przechodził dzisiejsze rozmowy z Ungerem 
i  Rosjaninem. Starali się mu pomóc. Uśmiech­
nął się, obaj obrali podobną metodę. Przyzna­
w a li się do słabości, a przecież słabi nie byli. 
Po raz pierwszy, od chw ili gdy zdecydował się 
na współpracę z n im i, poczuł się naprawdę z 
n im i związany. Niepokoje p rzyw arły  w  jakimś 
ciemnym zakamarku serca, czuł je niemal f i ­
zycznie, b y ły  ściśnięte w  małą grudkę, która 
chw ilam i dolegała, ale nie po tra fiła  ju ż  opa­
nować serca

Nazajutrz obaj z Burowem przygotowywali 
wóz do próby. Była to  duża ciężarowa Chevr’ -  
leta. B urow m iał nią jeździć.

Pracowali ja k  zwykle w  milczeniu, ty lk o  wie 
czorami stawali się rozmowniejsi. Pracowali 
dobrze. Obaj lu b ili maszyny, ich precyzję ich 
działanie, obcowali z n im i ja k  z żywymi, czują 
cymi organizmami.

Kończyli montowanie motoru: Zaciągnęli 
mutry. Stahl usiadł przy kierownicy, nacisnął 
starter. Później obaj wsłuch iwali się w  warkot. 
Spojrzeli na siebie. W  porządku.

W yjechali na miasto. B urow prowadził. Je -

chali do portu  na Szprewie po towar, k tó ry  ■ 
dziś przybył z Pomorza. Chcąc wypróbować J 
wóz Stahl w ybra ł dłuższą drogę przez Unter a 
den Linden, Tiergarten i  Charlottenburg. L u - ■ 
b ił tę trasę.

Na Kónigstrasse m inę li gotycki ceglany ra - a 
tusz, skręcili na prawo koło Zamku. Było wcze ■ 
sne popołudnie, niebo od rana nie przejaśniło |  
się, ale w ia tr stał się cieplejszy. Pachniał w il -  a 
gotną ziemią, powietrzem, tającym gdzieś śnie- ■ 
giem.

Nad kanałem Szprewy tk w ili staruszkowie 2 a 
wędkami, w  kró tk ich, pamiętających może jesz ■ 
cze tamtą wojnę jesionkach i  niemodnych, ko - a 
pulastych kapeluszach. Opodal bawiło się k i l-  a 
ku chłopców z H itlerjugend, płosząc ryby.

Przed gmachem opery, niedawno uszkodzo- a 
nej przez bomby i  pośpiesznie odbudowanej, •  
gromadziła się publiczność na popołudniowe |  
przedstawienie. Była sobota. Przez okno ka- a 
w iarn i widzia ło się zażywnych panów, palą- ■ 
cych cygara i  leniw ie  przyglądających się u li-  ■ 
cy. Gospodynie wracały z zakupami.

Zdawało się, że wszystko idzie normalnym, ■ 
od la t ustalonym trybem, że nie ma w ojny ani a 
bomb, ani gestapo. Strach przychodził po nocy, a 
gdy ulice by ły  zaciemnione, syreny gotowe do ■ 
wydawania głosu, gdy ludzie w  czarnych m un- a 
durach wyruszali na żer. a

Stahl, mając już Unter den Li»den za sobą, "  
mijając Bramę Brandenburską i  Reichstag a 
pusty ja k  dom do wynajęcia, pomyślał, że prze ® 
cięż może jeszcze długo po wojnie nie zmieni a 
się wygląd tego miasta, nie zmienią się p rzy- a 
zwyczajenia panów palących cygara i  wyglą- J 
dających na ulice, ani staruszków stojących a 
nad wodą, ani płoszących ryby chłopców. A  a 
przecież wszystko będzie inaczej.

Do portu na Szprewie dojechali -v momen- a 
cie, gdy stary urzędnik, z głową ostrzyżoną na a 
jeża, zamykał już magazyn z towarem, a straż J 
nik dozorujący grupę rosyjskich robotników u- ■ 
stawił ich w  dwuszeregu, aby prowadzić do ■ 
obozu. Późny przyjazd auta spowodowało złe ¡} 
funkcjonowanie sprzęgła, które musieli po dro- ■ 
dze regulować.
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Mistrza Sportu 
zobowiązuje
— mówi Marian 
Matłoka

JEŚLI ktoś chce zobaczyć 
się z trenerem i zawodni­

kiem kajakowym szczecińskiej 
Unii daremnie szuka go w domu 
czy zrzeszeniu. Nie omyli się 
nigdy, kto go będzie szukać na 
przystani kajakowej na Pomo­
rzanach. Tutaj Marian Matłoka 
spędza prawie cały dzień. Rów­
nież i tym razem zastajemy go 
wśród młodych uczniów podczas 
treningu na sztucznym basenie.

Matłoka domyśla się celu na­
szej wizyty.

„O  przyznaniu mi zaszczytne­
go tytułu mistrza sportu dowie­
działem się przedwczoraj z ra­
dia. Słuchaliśmy właśnie z ko­
legą Kozierasem wiadomości 
sportowych, w których był ko­
munikat o przyznaniu przez 
przew. GKKF Reczka tego zasz­
czytnego tytułu kilku sportow­
com. Nie muszę chyba dodawać, 
że byłem wzruszony. Nadany 
mi tytuł jest przecież marze­
niem każdego sportowca. Marze 
nia moje zostały osiągnięte.

Zdaję sobie sprawę, że tytuł 
mistrza sportu zobowiązuje 
mnie do dalszej, wydajnej pracy. 
I  to nie tylko pracy nad swymi 
wynikami, ale i  działalności tre? 
nerskiej i  społecznej.

Mamy wielkie ambicje zdobyć 
dla Szczecina tytuł drużyno­
wego mistrza Polski. Warunki 
do uprawiania kajakarstwa ma­
my wyjątkowo dobre, mamy rów 
nież zdolną młodzież i  pomoc 
Zrzeszenia.

Kajakarstwo jest jednak nadal 
sportem za mało masowym, do­
łożę więc wszelkich starań, by 
w przyszłości sekcje kajakowe 
były najmocniejszymi sekcjami 
wszystkich szczecińskich zrze­
szeń! Sądzę, że same zrzeszenia 
mi w tym pomogą

Gdzie można
trenować
do Biegów 
Narodowych
D  A D A  tre n e ró w  zobowiązała 
^ w s z y s tk ic h  tre n e ró w  i  in s tru k ­

to ró w  le kko a tle tyczn ych  do tre ­
n in gó w  przygotow aw czych do B ie ­
gów N arod ow ych  bez względu na 
przynależność zrzeszeniową.

Zrzeszenia i  K o ła  S portow e w in ­
n y  k ie row ać sw ych cz łonków  na 
boiska i  s tad iony, na k tó ry c h  trw a  
ją  p rzygotow an ia  do B iegów  N aro 
dow ych.

O to w ykaz p u n k tó w :
H E L IA S Z  — S tad ion  Ogniwo, 

u i. K o rd eck ie go — w  po n ie dz ia łk i, 
w to rk i,  c zw a rtk i, p ią tk i od godz.
16 do 19.

P A C H O Ł — S tad ica  O gniw a — 
w to rk i, c z w a rtk i, p ią tk i od godz 
lfi do 19.

P O TR ZEB O W SKI — S tadion O- 
gn iw o  — w to rk i, c z w a rtk i, p ią tk i 
od godz. 16 do 19.

B U R Y  — S tad ion  G w a rd ii w  La­
sku  A rko ń sk im  w  po n ie dz ia łk i, śro ­
d y , p ią tk i i  soboty od godz. 16 do 
20.

P A C H O Ł — boisko przy  u l Po- 
tu lic k ie j — w  środy od godz. 36 
do 19.
T O M A S ZE W S K I -  S tad ion Budów  
la n ych  u l. K o rdeck iego — we 
w to rk i,  ś rody i  p ią tk i od godz.
17 do 20.

D A N K IE W IC Z  — bo isko przy  re  
m iz ie  tra m w a jo w e j, a l. W ojska 
Po lskiego — w e w to rk i i czw artk i 
od godz. 17 do 19.

W BU D AP E S ZC IE  i W iedn iu  od 
b y ł się m iędzyn a ro do w y tu rn ie j 
p iłk a rs k i. P rzyn ió s ł on zw yc ię­
stwo zespołow i IIo n v c d  — (Buda­
peszt) przed R apidem  (W iedeń;.

Oto w y n ik i:  H onved — A u s tr ia  
7:6 (4:4), B a tya  — Rap id 4:5 (3:2). 
H onved — R ap id 2:0 (2:0), Bastya 
— A u s tr ia  3:1 (1:0).

Szczecińskie Zakłady ..ra rn -zn i 
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